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Wychodzi strian mie. 


Przedpłata wynosi: w- Lwuwig rocznie 18 sir. — 
półrocznie 9 zir. — ikwarmalnio 4 er. 50 et. — 
miesięcznie 1 słr. 50 *.. 


asiw zatriackiem 
Z przesyłką pocztowa Państwie Asatriac 
PK 29 głr. — półscznie M słr. —- kwarta 
nie b złr. 50 ct. — miswięcznie | sir, 85 ch 


Z przesyłką pocztową ra zraricą: do Ka A 
rocznie 16 talarów „U srg, kwartalnie ^% ta. 


5 srg.— do Francji i Anglji roernie 10% gian an 

kwartalnie 27 fraunów — do Belgji, Mth 
Bswajcarii roomnie RW te, kwartalnia 230 tr 

Kumar zcodyścaj Goszicje © 0. 
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W ruhryca „Sprawy zagraniczne” vinięści- 

liśmy wczoraj oświadczenie berlińskiego koła 


polskiego, w myśl $ 56 regulaminu obrad par-, 


lamentu niemieckiego wpisane „do stenograficzne- 
go protokołu posiedzeń tego ciała reprezentacyj- 
nego, a obejmujace protest przeciw ancksji Al- 
zacji i Lotaryngji. opartej nie na powszechnem 
głosowaniu laudneści tych krajów, ale na akcie 
przemocy fizycznej i na traktacie pokoju frank- 
furekim. Ar + | 

W odpowiedzi na to oświadczenie, Z którem 
zgodzić się nie m“żemy, ośniielamy się zapytać 
członków berlińskiego koła polskiego, na czem 
też my Polacy opieramy nasze prawa do bytu 
politycznego wspólnej naszej ojczyzny ? 

Czy może na powszechnem głosowaniu lu- 
dności? Przeczymy tuinu jak najmocniej, prze- 
czymy dalej, jakoby powszechne głosowanie sta- 
nowić mogło tytul do posiadania jakiej władzy 
lub do anektowania jakiego krawędzia ziemi. Na 
dowód zaś i na poparcie tego zaprzeczenia na- 
szego przytaczamy, iż gdyby na obszarze Polski 
z r. 1772 zarządzono dzisiaj powszechne głoso- 
wanie, rezultat wypadłby na naszą niekorzyść, i 
niezmierna większość głosów oświadczyłaby się 
za faktami dokonanenu. A jednak — nie umniej- 
szałoby to weale naszych praw do bytu polity- 
cznego* albowiem prawo przyrodzone, prawo na 
zapoznanych wprawdzie, ale de facto istnieją- 
cych. stosunkach oparte, jest wyjływem logiki 
wyższej nad rozum uumu bezmyślnego, „który 
głosnje nie znając rzeczywistych potrzeb i inte- 
resów swoich. i którego głosowanie podpada 
nadto mechanicznym warunkom, przez fizyczną 

rzemoc stwerzonym. a wypaczającym nawet 
słaby odblask jaśniejszego pojmowana sytuacji, 
jakiby mógł zrodzić się w ciemnych masach. 

Tysiączne przykłady, czerpane Z dziejów 
współczesny ch, stwierdzają ten pewnik. Po za- 
jęciu kraju przez wojska francuzkie, Nizza i Sa- 
baudja oświadczyły się za przynależnością do 
Francji, i — skłamały same sobie. Francja po- 
wszechnem _ głosowaniem zatwierdziła zamach 
stanu z d. 2. grudnia. i oddała później koronę 
osgarską, bastardowi Hortensji — a widzieliśmy 
w r. 1870. jakie podstawy miał ten uroczysty 
plebiscyt. Co więcej — nietylko w starym świe- 
cie, ale i w nowym — w Zjednoczonych Sta- 
nach północnej Ameryki, | jj mamy iż, 
wody, że powszechne SS wę Pl tylko 
wyrazem chwilowej przewagi lzycznej, cepcącej 
prawo w imieniu siły ? 

Na zasadę więc pows 
pisać się nie powinien 1 mie 
jest wyobrazicielem prawa 
siłę fizyczną. Z tego więc wzglę 
nie naszych posłów w berlinie źle 
wowanem. 

Jeszcze gorzej byłoby ono A KEY. 
gdyby posłowie nasi powoływali się na pro" 
historyczne, lub na zasadę narodowości. 4 PUB 
ktu widzenia prawa historycznego. zabory Lu- 
dwika XIV. są gwałtem i rabunkiem. a zabory 


BRACIA PRZYRODNI. 


Przez 


Ponson du Terrail 


szechnego głosowania 
może, ktokolwiek 
deptanego przez 
iędu, oświadcze- 
było moty- 


(Ciąg dalszy.) 
XAL. 
Gertruda. 
Przenieśmy się 5, 4 ulicę Mesiay do skromne- 
i i ann aider. 

go EE $ Toui poprzedza salę jadalną, z 
której Joanna zrobiła salon; jedne drzwi ir R 
sypialni młodej dziewczyny, „drugie do ao onki i 
ciemnego gabinetu, gdzie stoi łóżko |=" y, „Nie 
nie było skromniejszego nad ten mały lokal. Ry 
okrywało obicie po sześćdziesiąt centymów wj a, 
drzwi i okna pomalowane były na szara, sf oga 
ułożona była w obrzydliwe czerwone tafle. . yło 3 
prawdę powiedziawszy, pomieszkanie rzemieślnicze ; 
ò Joanna, przeniosłszy tam resztki swych ruchomo- 
ści, niegdyś bardzo pięknych, a które znikały sztuka 
po sztuce, zwłaszcza od śmierci pułkownika, nadała 
mu pozór zamożności prawie. Krzesła akśamitem kry- 
te, starannie osłonięte £z:''mi pokrowcami, a które 
Gertriida codziennie bardzo „nie wytrzepywała, za- 
jęły miejsce w jadaluym pokoju w salon przeistoczo- 
ny m. Dywan, nieco wypłowiały, ukrył czerwona ce- 
gły; jedwabne firanki, cokolwiek podniszczone, osła- 
niały okna. Na środku stał gierydon , którego nieco 
ciężkie kształty przypominały meble pierwszego ce- 
sarstwa, a na nim kilka książek, album, pudełko z 
pastelami; w kącie stało jeszcze pudełko napełnione 
nutami, ale fortepian znikł. Joauna zmuszoną była 
sprzedać go dla opłacenia długów zaciągniętych pod- 
czas choroby matki, przyrzekając sobie, że później, 
gdy Ceriza dostarczy jej roboty, wynajmie sobie ta- 
kowy. W sypialni młodej dziewczyny wisiał nad łóż- 
kiem Chrystus ze słoniowej kości, familijna relikwia, 
pomiędzy palmą święconą 1 dwoma krzyżami ojca, 

oficerskim legji honorowej i św. Ludwika. 

Wszystko to było skromne, dystyngowane , nie- 
pospolicie czyste; trudno było zręczniej ukryć biedę. 
Od samego rana Gertruda, kobieta jeszcze czer- 
stwa, pomimo swych pięćdziesięciu lat, o twarzy przy- 
pom iodi wiejskie niewiasty, chociaż w młodym 

wieku przybyła do Paryża, zabierała się swy- 
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We Lwowie Czwartek. 


dnia 26. Lutego 1874. 


| Wilbelna i, rewindykacją. Ze wzgledu zaś na 

! zasądę narodowości, Aizacja i Lotaryngja na- 
leża co Niemiec, albo — Poznańskie, Prusy 
i Szlask nie należą do Polski. 

"tle eo do teorji prawnej. Z praktycznego 
zaś stanowiska. nie pojmujemy wcale, eo mogło 
nakłon ć posłów „polskich w Berlinie do obja- 
wienia jakichkolwiek sympatyj dla Francji. Je- 
żeli sympatje takie maja rację bytu, „należało 
wszezc ić je w V. korpus armji pruskiej, i wy- 
pisać j na plecach kronprinzowi, który prowa- 
dził ten korpus. Ale nikt w Polsce nie miał w 
stanowczej chwili r. 1870 tej odwagi czynnego 
przypomnienia nam węzłów. jakie łączyły nas 
z Francia, bo każdy czuł iż Francja tryumfująca 
zrobiłaby z nas ponowną oliarę całopalną na 
ołtarzu swojej wielkości. Wyleczmy się tedy już 
raz i z platonicznej przyjaźni. skóro wyleczyli- 
śmy si zynnej. = 
śmy Ha i ć ię usprawiedliwia naszych posłów, 
oto wspólny ucisk, jakiego Aa anektowane 
ziemie francuskie, i ziemie m ie, jęczące pod 
zaborem pruskim. Ale zdarzało się , kiedy SA 
włóczono po kryminałach za sprawę ojczystą, 
że w jednej kaźni z namı zamykano złoczyńców, 
zasługujących na los, który ja spotkał, Czyliż 
przyszło nam wówczas na mysi, nam cierpią- 
cym za prawa ludzkie 1 boskie upominać się o 
wolność tych , którzy buntowali się przeciw tym 

5 = 
ży ARE czo, NA polityke berlińskiego koła 
polskiego w sprawie Alzacji 1 a i zgo- 
dzić się niepodobna. W powóz Na M 
trzymać się nie zawsze trafne] ZARA y ` apoleona 
IM.: inertia, sapientia, jeżeli JUŹ mie zparafrazo- 
wanej zasady Sebastianiego: LA 
yiti, règne àù A et à Strasbourg". 
Cienie rozstrzelanych w Paryżu lub Mygnanych 
z Francji wychodźców naszych. ÞJ% by, przy- 
klasnęły takiej polityce. 
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Niszczenie lasów p 
i grożący nam coraz bardziej niedostatek drzewa 


z szczególniejszem ESD 
ubytku lasów i stanu leśnictwa w J 


Napisał W. Górecki; kucgo, 
nadleśniczy i członek Poznańskiego Wydziału leśnego 


_W pozostałych tu jeszcze pod dyrekcją skarbu 
rządowych lasach Galicji, które od 1. pea N Prze 
szły pid naczelny a właściwie bezpośredni kierunek 
ministerstwa rolnictwa w Wiedniu, nietylko Już sam 
system wadliwy nowej administracji leśnej, ale i urzą- 
dzenie całe, przeprowadzone w duchu centralistyczny m, 
a nie oparte na v łaściwościach pojedynczych da zi 
koronuych, wiele jeszcze burdzo pozostawiają ŁO 
czenia **). Zaznaczyć mi tu wypada, że w istmejących 
tu dotąd a przeważnie w górach rozpołożonych lasach 
rządowych, których utrzymanie w całości dła klima- 
tycznych i hydrograticznych stosunków kraju bardzo 
jest ważnym czynnikiem, nie ma jeszcze dotąd planu 
gospodarczego; urządzenie bowiem tych lasów datuje 
się od początku bieżącego stulecia i zasadza Się głó- 


423) Prsedmiot ten ważny traktowany był jasno j w sposób 
wyczerpujący w znakomicie napisanym artykule p. t- „Č, K. dy- 
rekcja dóbr i lasów w Galicji“, zamieszczonym w BT 192 „Gaz. 
Narodowej“ Z r. z. s 
kle do roboty, czyściła, zamiarała, ścierała proch, 
przygotowywała skromne śniadanie swej pani, potem 
rzeglądała bieliznę, którą cerowała i łatała bardzo 
starannie; a gdy to ukończyła , wchodziła na palcach 
do sypialni Joanny. Joanna wstawała późmo; było to 
jedyne jej przyzwyczajenie, pozostałe z czasów zamo- 
ci. 400 ł ) 
żnoś Jednak na drugi dzień „po wycieczce 2 Cerizą 
Belleville, stara Gertruda zaledwie wstała, a 
sę sy już uczesana i ubrana. 


-azała się zarazy J j 

w nę w zawołała bana służąca, co się pani 
stało, że wstała tak wcześnie” śni ja dobr 

3 przebudziłam się wcześnie, moja dobra Ger- 

trudo, i ed e Gdym jeszcze nie roznieciła ognia!.. 


co za piecstrożność |! | 

— Nie jest mi zimno, 
chając się. 

— Już byłaś „A pe ie 
ani mnie nie przy wołafaś f.. fars 
P — Uspokój do moja kochana, parean poaa 
dziewczyna, nie mam już kataru, A poniewaź Z GH 
jest pors do pozbycia się złego przyzwyczajenia, wię 
postanowiłam odtąd wstawać rano. 

— Wielki Bożel.. A toż do czego? 144 

— A! odpowiedziała Joanna, to wielka taje mni- 
ea, aie z'ierzę się z niej tobie, kochana paned z 
tym wari skiem wszakże, że nie będziesz gderać na 

nie. 4 i 

aaa Jszu mój! czyż może pani mówić coś podo- 
bvego, zawołała stara słnżąca biorąc w swe grube ręce 
białą i zgrabną rączkę Joanny i z czcią podooBząc ją 
do swych ust. Ja, miałabym na panią gderać í 

— A zatem, zaczęła młoda dziewczyna pieszczo- 
tliwym głosem, jetel powism ci coś takiego co CL się 
dziwnem wyda — Nle będziesz gniewać się £ 

Gertruda z rozczuleniem spojrzała na Joannę. © 

— Czy wiesz, moja kochana, ciągnęła młoda dzie- 
wczyna dalej; że oddawna już zadajesz sobie za „wiele 
trudu, że pracujesz jakbyś miaia dopiero dwadzieścia 
lat? Nasze małe gospodarstwo zajmuje ci trzy ćwier- 
ci dnia; wieczorem nawet nie próżnujesz by zarobie 
cokolwiek. 4 

— Z przyjemnością pracuję, odrzekła służąca, 
rzeczywiście pracując codziennie do północy by zaro- 
bić szyciem siedmdziesiąt pięć centymów, Bo widzi 
pani, pracą to moje życie, Zanudziłabym się nie nie 
robiąc, 


"<A 


odrzekła Joanna uśmie- 


zakatarzona... Ale dlaczegoż 


nn, 
z w w 


słowa | 
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wnie na podzieie do powierzchni zastósowanym. (dy 
jednak obszar rewirów zmienił się znacznie od owego 


Wypada mi tu przecież zuatrzedz się najwyraźniej 
wobec możliwego zarzutu, jakobym poważał się zbyt 
pochopnie wydawać sąd o tem doraźny, i wyznaję tu 
nawet z pokorą, że będąc za krótko w Galicji i nie 
obeznawszy się może należycie z prawdziwym ustro- 
jem stosunków tutejszych w ogóle, nie mogłem albo 
też nie umiałem dopatrzyć się na razie stron lepszych, 
któreby przemawiały na korzyść niespożytych „Ober- 
finanzrathów* tutejszych“, a zatem i na korzyść byłej 
dyrekcji lasów koronnych. W żadnym przecież razie 
nie odmawiam tu wielu leśnikom rządowym ani zdol- 
ności, ani dobrych chęci. Główna bowiem wina i błąd 
może cały leżą w tem, że zdrowym, praktycznym rozu- 
mem i doświadczeniem ludzi fachowych kierują  nieobe- 
znani albo też niepraktyczni formaliści i biurokraci sto- 
likowi; że martwa litera i pióro przewodzą nad rydlem, 
kołem, całówką, klupa i toporem ! 

W najopłakańszym jednak stanie znajdują się tu- 
taj lasy fundnszowe: duchowne czyli biskupie, należące 
do wysokich dostojników kościoła i rozmaitych insty- 
tutów religijnych w kraju. I kiedy od dawna nietylko 
w Niemczech, ale i w całej Europie cywilizowanej zo- 
stają takie lasy pod naczelną kontrola lub zarzadem 
państwa, to u nas niestety dzieje się przeciwnie. Na 
ekreślenie chaosu, marnotrawstwa, besrządu, ciemnoty 
i rozkiełzauej niemal swawoli, jaka tam wszędzie pa- 
nuje, nie znajduję nawet wyrazu w jędrnym języku 
polskim. To dzicz prawie — to Azja — w n:jpierwo- 
tniejszem słowa tego znaczeniu... 

A teraz niechaj mi wolno będzie wypowiedzieć w 
kwestji dotyczącej ochrony lasów galicyjskich, w szcze. 
gólności zaś lasów karpackich — ostaime słowo. 

Poruszywszy ową sprawę kilkskrotnie w pismach 
publicznych **) nadmienić mi tu wypada: że nie same 
tylko lasy porządowe, zaprzedane spółkom towarzystw 
zagranicznych, ani też zachłanność teutońska obwiniać 
w tym wypzdku należy. Złe jest powszechnem i tkwi 
ono nierównie głębiej, aniżeli to się na pozór zbyt 
płytko widzącym ludziom wydaje. Jak każdy z śmier- 
telników swojego ma robaka, który go gryzie a nieraz 
nawet i wnętrzności toczy, tak toż i wszystkie bez wy- 
jątku lasy karpackie — a nawer i lasy plądrowane w 
równinach, mają swego własnego rodzimego kornika 
i pielęgnują go u siebie starannie, nie szczędząc mu 

ynajmniej trudów w dostarczeniu pożywienia, jakiego 
pośrod obfitej, bo od lat wielu z porębów nie uprzą- 
tniętej lężaniny wszędzie ma pod dostatkiem. 

' "Trudno to bowiem w przeciągu kilku lub kilku- 
nastu miesięcy i jakby jednym zamachem odwieść ta- 
ką klęskę, na którą po obszarach kilku set tysięcy 
mórg austr. składały się lata całe. Bo jakkolwiek tru- 
dno zaprzeczyć, żeby i wpływy fizykalne w przyrodzie, 
jak np. sucha i upalna wiosna — r. 1672 — nie przy- 
czyniały się znacznie do szerzenia szkodliwych lasom 
owadów, tak z drugiej strony dowiedzioną jest rzeczą, 
iż rozliczne familje korodłubów — a więc i najszko- 
dliwszy ze wszystkich kornik drukarz (bostrichus ty- 
Pographus) nawet w najbardziej na północ położonych 
miejscowościach Niemiec, Rossji i Skandynawii, wy- 
. 7) P. „Gazetę Narodową“ z początku września 1872, „Czas* 
ì „Uziennik Polski* z d. 3. i 4. września r. z. 


wczyna ujmującym głosem; bo ja, która nie nie robię, 

nudzę się bardzo. 

— Pani nie jesteś stworzona do roboty! żywo 

zawołała służąca. To być nie może! Zresztą jeżeli 

chcesz pani zająć się czem, to mam pudełko z tarba- 

mi, książki... i 

, Tu nagie urwała, przypomniawszy sobie, że for- 

tepian został sprzedany. 

, — Otoż, ciągnęła dalej Joanna z powagą, wczo- 

raj byłam u Cerzy, która przyrzekła dać mi robotę. 
— Jezu Chryste! krzyknęła Gertruda oburzona, 


pani ma pracować! panil zarabiać na życie ja tu 
jestem?.. O! nigdy! nigdyt... "BRC 


—A widzisz, Gertrudo, rzekła smutnie Joanna, 
a przyrzekłaś mi nie gderać — i nie dotrzy mujesz 


, — To prawda, prawdal... odpowiedziała Gertruda 
nieco pomieszana, ale zawsze... 

| „— Moja dobra Gertrudo, rzekła „oanna pieszcz0+ 
tliwie, wszakże nie przeszkodzisz tweiu ukochanemu 
dzieck u, jak mnie nazywasz, rozerwać się troche, a 
Praca będzie dla mnie prawdziwą rozrywką. Jak wiesz, 
kaftuję bardzo dobrze... Ceriza da mi coś do hafto- 
wania... już to rzecz ułożona... 

— Ależ... zaczęła jeszcze Gertruda. 

— Nie, nic nie słucham! a jak ty zaczniesz gde- 
rać, to ja się rozgniewam|! 

I Joanna pocałowała w czoło służącę, którą ko- 
chała jak matkę. 

Gertruda obtarła łzę. 

— Boże mój! szepnęła, czemuż nie zeszlesz mo- 
jemu aniołowi choć trocha tego szczęścia, jakim obda- 
rownujesz innych! potem dodałs głośno: ale do czegoż 
było tak rano wstawać? 

— Naprzód aby przyzwyczaić się do tego, potem 
aby pójść do Cerizy. 

I Joanna ubrała się pośpiesznie, zgrabną swą ki- 
bić esłoniła żałobną suknią, w której było jej tak pię- 
knie i wyszła. : 

Było około godziny ósmej, W dziesięć minut 
Joanna znajdowała się już na szóstem piętrze Cerizy. 
Było to na dwa dni przed owym fatalnym wieczorem, 
w którym biedna dziewczyna zwiedziona listem swej 
siostry, miała wpaść w ręce pana Beaupróau. Ceriza 
siedziała już przy robocie, wyśpiewując jsk ptaszek i 
marząc o bliskiem swem szczęściu. 

"æ Juk? zawołała, widząc wenodzącą Joana 


— Ja to dobrze pojmuję, przerwała młoda dzie- | 


Rolk f 


Prreśpoata 1 cętn=zczla przyjmuła : 
Bióre admirsstracji „Dziennika Polskiego" p 
płaza Haliskim i Ajencja A. Piątkowskie 
pla” katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Fransb, 
furnie n %, w Berlinie, w Lissku, 


WE. 


ne Lwowię 


glen, w Wiedniu: F. Löb, R. Hosso, Zyginrt 
Kotkowski, Anwinkei Nr. 3. 

Qgłoszenia przyjmują mig ra oplata 6 ci. nd miejsc”. 
shiętosei jednego wiersza drobnym àrukiam 
(zonpareille) oprócz opłaty stempiowej 30 ©. vs 
każdorazowe umieszczenie. 

-ty 2 piemiadzmi mają być przesyłane franco à 
Adam istracji, Dzieunika Polskiego *.—Listy retir 
-asgine nie opirezeętowane nie padlegnia macie 


dnasiryptów Rędekija mie ikrai 


rosć miże — przy 5. tylko stopniach średniej tempe- 
raiury roku dwie generacje zupełne — i w zimie na- 
wet nie zaprzestaje częstokroć zgubnej swej ekonomii 
w lasach świerkowych *4). I tak w skutek gorącego 
lata 1856 r. zniszczyły były w Prusach Wschodnich 
i Zachodnich: mniszka (phal. bombyx monacha) a 
następnie rozliczne korodłuby, jak: bostr.typographus, 
chalcographus, curvidens, lineatus, hyllesinus piniperda, 
ater, minor etc., około 2,000.000 mrg mgdb. lasów ce- 
tyniastych.. gdyż owad, raz się zaynieździwszy, pu- 
stoszył owe obszary do r. 1864, w którym to czasie 
zaledwie zdołano go pokonać. A przecież gospodar- 
stwo leśne wyżej tam stoi, aniżeli w Galicji; nie było 
tam po lasach tyle leżaniny (gdyż wszelkie odpadki 
można było spieniężyć na miejscu); nie szczędzono 
tam ni trudów, ni nakładów, ani też środków zarad- 
czych, jakie nam tylko nauka leśnicza podaje... Oby 
więc straszna ta klęska była dla nas nietylko nauką, 
ale zarazem przestrogą: jak powinniśmy pielęgnować 
nasze piękne, ale niestety po barbarzyńsku użytkowa- 
be lasy, ażeby je od zupełnego uchronić zniszczenia. 

Ale dopokąd w galicyjskiem gospodarstwie le- 
śnem nie nastąpi radykalna ku lepszemu zmiana, do- 
pokad rząd 1 obywatele sami nie zrozumieją wysckie- 
go znaczenia i ważności lasów nietylko w przyrodzie, 
ale i w ekonomji narodowo społecznej, dopokąd wszel- 
ka leżanina nie zostanie uprzątniętą z lasów. a w bra- 
ku pozbycia takowej nie zosianie spaloną na miejscu, 
dopokąd wszędzie i równecześnie nie zubicrą się do 
tępienia owadów i zastosowania radykalnych środków 
ochrony, jak również i zapobieżenia piadze tej w przy- 
szłości, tak długo wszelkie nakłady w pojedynczych 
miejscowościach na cel ten łożone, na nie się nie przy- 
dadzą, tak długo ani marzyć nie można o bezpioczeń- 
stwie lasów — a cóż dopiero o jakimkolwiek postępie 
krajowego leśnictwa. 

Przyznaję, że samo przejście z dotychczasowego 
chaosu do jakiegoś znośnego przynajmniej ładu w go- 
spodarstwie leśnem, a zwłaszcza prywatnem, wymaga 
obok energji i wytrwałości nie małych ofiar i czasu: 
ale czyż dlatego mamy już zupełnie opuścić ręce, zwąt- 
pić lub czekać, zanim jaka potęga nadludzka podźwi- 
gnie nas z upadku i zdziała za nas to, czego my sga- 
mi tylko zbiorową praca dokonać musimy. Na cuda 
nikt już dzisiaj nie liczy, ale też i na fatalność spu- 
szczać się nie godzi. Te tylko narody, które nie utra- 
ciły wiary w własne siły swoje, narody oświecone, o- 
szczędde i pracujące, żyją i żyć będą; gnuśne i fana- 
tyczne zmarnieją. 


*) Przekonałem się o tem naocznie, natrafiwszy w grudniu 


z., a w styczniu i lutym: b. r. po za korą robaczywego suszu o- 
wad wzmiankowany we wszystkich jego przemianach, tj. równo- 
cześnie: chrząszczyka, jaję, liszkę i poczwarkę, 


Sprawy zagraniczne. 


Okólnik, jaki francuski minister spraw wewnę 
trzuych ks. Broglie wydał do prefektów w sprawie 
obchodu uroczystego, który stronnicy bonapa: tystowscy 
urządzić zamierzają w Chislehurst w dniu 16. marca 
b. r. jake w dniu dojścia do pełnoletności młodega 
księcia Napoleona, nie przestaje zatrudniać ni publi- 
czności ni prasy tek francuskiej jak zagranicznej. Z 
ostatniej jest Mocln. Ztg. zdania, że najówietniejszy ob. 
chód dnia 16go marca nie mógłby księciu tyle po- 
módz, ile rzeczony ekólnik, zaznaczający postępy bo- 
napartyzmu w Francji, a grzeszący nadto tem, że po- 
dwójną mierzy miarą. Kiedy bowiem orleaniści i legi- 
tymiści daleko śmielej agirowali przeciw Rzeczypospo- 
htej, milczał ks. Broglie. dziś przeto, kiedy występuje 
przeciw stronnictwu, które zaczyna uczuwać siłę awo- 
ją, stronnictwo to nie potrzebuje stósować się do tak 
jednostronnych rozkazów. 

Ponieważ zresztą kilka zapowiedziało dzienników, 


że specjalny komitet, zajmujący się tą uroczystościa, 
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— Wszakże ułożyłyśmy wczoraj, woja dobra Ce- 


rizo, odrzekła panna Balder, że dziś rano pójdziemy 
do magazynu hattów. 

— Tak, tak, zawołała Ceriza, jestem gotowa. Ale 
nie chcę by panią widziano... więc pani zaczokasz na 
mnie o parę kroków na ulicy... dobrze? 

— Ależ ja nie wstydzę się pracy, odrzekła Joan- 
na, praca to rzecz szlachetna. 

— To nie! już ja wiem co myślę! odpowiedziała 
Ceriza z uporem zepsutego dziecka. 

Dwie młode dziewczyny wyszły, a w godzine po- 
tem Joanna tryumfalnie powracała do ziebie ze zwe- 
jem kanwy, mówiąc: 

— Nakoniec będę coś robić i ulżę mojej pezci- 
wej Głertrudzie. 

Na korytarzu czwartego swego piętra spotkała 
odźwiernego, roztwierającego drzwi i okna lokalu na- 
jętego przez Bastiena przed chwilą. Odźwierny z usza- 
nowaniem ukłonił się Joannie i powiedział: 

— Będzie pani miała sąsiada. 

— Al odrzekła obojętnie Joanna. 

— Jakiegoś starego jegomościa, udekorowanego 
coś w rodzaju dymisjonowanego oficera, ciągnął dalej 
gadatliwy odżwierny. he 

Joanna zadrżała. 

— Oficera! powtórzyła, pomyślawszy o swoim 
ojeu. 

— Tak jest, i nawet jak mi mówił, dziś jeszcze 
przeniesie się. 

Joanna weszła do siebie zamyślona; sąsiad, o któ- 
rym jej mówiono, całkiem wypadł jej z głowy. Ale 
bezwiednie opanowało ją inne uczucie. Wprawdzie po- 
wiedziała Gertrudzie, że rano wstała dlatego, iż za- 
wsze jest czas do zrzeczenia się złych przyzwyczajeń, 
ale poprawdzie nie spała całą noc. Postaramy się wy- 
tłumaczyć tę bezsenność. 

Joanna miała dwadzieścia lat, duszę ognistą i peł- 
ną wiary, umysł całkiem rozwinięty. Dziecinne lata 
spędziła przy matce, istocie, która absorbowała całą 
jej czułość. Pu jej Śmierci przeniosła część swych u- 
czuć na Gertrudę, ową służącę, która szlachetne jej serce 
ceniio wyżej nad stanowisko. Ale wiedy, zrazu mi- 
mowiednie, poczęła tworzyć się próżnia w sercu młodej 
dziewczyny, owa próżnia fatalna, a nieunikniona. która 
powstaje w dziewiezej duszy dwudziestoletniej. Pewne- 
go dnia biedna sierotą przebudziła się z myślą, że 

| na całym świecie miała jedną tylko istotę, która ję 
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rozdziela bilety na bezpłatną do Anglii podróż, przeto 
ogłasza ks. Paduy, który i pierwotny wydał okólnik 
zapowiadający uroczystość, iż wiadomość ta jest fał- 
szywa, że chcący w uroczystości uczestniczyć sami ko- 
Bzta ponosić muszą. 4 

Obok okólnika powraca franeuska prasa wciąż je- 
szcze do mowy, jaką feldmarszałek hr. Moltke miał 
przed kilku dniami w parlamencie niemieckim podczas 
obrad nad prawem wojskowem. Z tego powodu pisze 
organ p. Gambetty République Frangaise: 

„Czyżby hr. Moltke (ponieważ zwraca uwagę na 
reformy francuskie) dałej widzącym miał być polity- 
kiem niż ks. Bismark ? Prawieby temu wierzyć można, 
gdyby po za jego słowami nie ukrywało się to 
samo dążenie, by Niemcy stały się regulatorem pra- 
wa europejskiego. 

„Nigdy, powiedzieliśmy to już raz, nigdy Niemcy 
do tego nie dojdą, by mogły zmienić punkt ciężkości 
starego ńwiata i, jakkolwiek bardzo sobie tego życzą, 
zająć miejsce tych, co dotąd rozstrzygali losy cywili- 
zacji; potęga ich nie będzie im mogła podać dostate- 
cznych do tego gwarancji. Favier pisał do Ludwika 
XV.: Państwo wtenczas tylko jest prawdziwie wiel- 
kiem, jeżeli z przewagi swojej de jure robi przewagę 
de facto. Mamy we Francji jedną, pozostaje nam więc 
tylko zdobyć sobie znowu drugą. Czyż myślą o tem? 
Mowa, jaką hr. Moltke dopiero co miał w parlamen- 
cie niemieckim, jest napemnieniem zbawiennem. Miej- 
my nadzieję, że będziemy umieli z niej korzystać iże 
nam się nadarzy sposobność, że nasz minister wojny 
oświadczy z trybuny, że stan wojska francuskiego u- 
sprawiedliwia zdanie, które naczelnik niemieckiego 
sztabu jeneralnego co tylko objawił. W istocie, pod 
tym tylko warunkiem możemy ufać spokojnym obra- 
dom państwa niemieckiego.“ 

W dniu 12go marca zamierzali reprezentanci 
prasy publicznej w Paryżu urządzić w pałacu przemy- 


słowym uroczystość narodową, która miała podać han- : 


dlowi francuskiemu pomocną rękę a nadto pomnożyć 
budżet ubogich. Ponieważ jednak uroczystość ta, na 
którą p. Hubert Debrousse, dyrektor dziennika La 
Presse, przeznaczył 600.000 franków, nie odbędzie 
się, przeto podarował na rzecz ubogich paryskich sto 
tysięcy franków, o czem zawiadomił marszałkową Mac- 
Mahon, — zajmującą się bardzo troskliwie ubogą lu- 
dnością. 

Książę Ryszard Metternich, długoletni ambasador 
austrjacki przy dawniejszym i obecnym rządzie francu- 
skim, udaje się ostatecznie na stan spoczynku i opu- 
szcza Francję. Fakt ten we wszystkich kołach, z któ- 
remi ks. Metternich i małżonka jego w bliższych stali 
stosunkach, żywy podobno żal obudza. 

Jeśli wspominamy jeszcze o proteście posłów Al- 
zacji i Lotaryngji w parlamencie niemieckim, to jedy- 
nie dlatego, że nim bezustannie zajmuje się opinja nie- 
miecka, i że nie przestaje być jednym z głównych 
przedmiotów dziennikarstwa niemieckiego, począwszy 
od poważnej Kreuz Ztg., a skończywszy na organie 
humorystycznego p. Brauna. Otóż pomimo najsprze- 
czniejszych wiadomości, jakie obiegają o posłach alza- 
ckich, zdaje się być pewnem, że już pierwsze wystą- 
pienie, a raczej nieszczęśliwe odezwanie się biskupa 
Raes szczupłe grono reprezentantów nowo zabranych 
prowincyj na dwa podzieliło obozy. Teutsch i jego 
zwolennicy albo już opuścili Berlin, albo go wkrótce 
opuścić mają, gdy tymczasem inni z biskupem strass- 
burgskim na czele udział biorących w obradach par 
lamentarnych pod dniem 20. bm. mają zamiar Err 
czonia się do frakcji centrum. Do liczby tych osta- 
tnich zaliczają pisma oprócz biskupa Raessa, panów 
Winterer, Soehnlin, Simonis, Philippi, Gerber i Hart- 
man. Gdyby wiadomość ta potwierdzić się miała — a 
powtarzają ją wszystkie dzienniki — byłoby to logi- 
cznem następstwem przemówienia biskupa strassburg- 
skiego, uznaniem faktów dokonanych. Czy patrjoty- 
cznem będzie jednakowoż takie postępowanie, czy u- 

ska pochwały ludności Alzacji i Lotaryngji, czy 

agodzi wreszcie politykę Bilans i położy tamo 
prześladowaniu kościoła i duchowieństwa katolickiego 
w tych krajach — wątpić się godzi po tem, co piszą 
berlińskie dzienniki, 


Kronika. 


(8. 25. lutego.) 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro (d. 26. b. m.) o godzinie 6. wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym: wybór prezydenta i 
I. wiceprezydenta m. Lwowa. b 

Dr. Marcelemu Madejskiemu , wiceprezy- 
dentowi m. Lwowa, wręczyła w tych dniach deputacja Ra- 
dy miejskiej złożona z prezydenta Jasińskiego i radnych pp. 
Wieczyńskiego, Chylińskiego, Bałutowskiego, Sermaka, Dą- 
browskiego i Semilskiego, dyplom obywatela honorowego. 
Dyplom ten przez introligatora Zawadzkiego gustownie 0- 
prawiony opiewa jak następuje: 


DZIENNIK POLSKI 


„Czcić prawdziwe zasługi i okazywać wdzięczność za 
prace podejmowane około dobra pulicznego, jest obowiąz- 
kiem obywateli, dbałych o rozwój i pomyślność społeczeń- 
stwa. Długoletnia, niezmordowana i pełna poświęcenia pra- 
ca W. Pana około dobra naszego miasta, w szczególności 
zaś przeprowadzenie i bezustanny a tak skuteczny udział 
Jego w administracji dochodów niestałych, których podnie- 
sienie wpłynęło znakomicie na poprawę majątkowych te- 
goż miasta stosunków , nałożyła miły obowiązek na Radę 
król. stoł. m. Lwowa, która spełniając go udzieliła WPanu 
honorowe obywatelstwo m. Lwowa w tem przekonaniu, że 
najwyższe to uznanie w niniejszym akcie wynurzone będzie 
WPanu miłą pamiątką i dowodem szczerej wdzięczności, 
którą obywatele stołecznego miasta w sercach swoich na 
zawsze zachowają.* 

Następują podpisy wszystkich radnych ubiegłej ka- 
deneji. . 

Wręczając dr. Madejskiemu powyższy dyplom, przemó- 
wił p. Jasiński w duchu dyplomu, dodając: 

„Składamy ten dyplom w ręce Twe, będzie on zape- 
wne miłą pamiątką dla dzieci Twych, i oraz dowodem dla 
nich, jak współobywatele cenili zasługi ojca. Miło to nam 
tem bardziej, że oprócz tego przyjaźń osobista nas z Tobą 
łaczy.“ 

Dr Madejski odpowiedział : 

„Wielce czuję się zaszczyconym godnością honorowe- 
go obywatelstwa, którą Szan. Panowie nadać mi raczyli- 
ście. Nie przypisuję sobie tyle zasług, ile życzliwość Wa- 
sza w mej czynności dostrzegła. Powołany głosem wybor- 
ców na radnego miasta pełniłem tylko sumiennie obowiązki 
moje i oto wszystko. Jeżeli ztąd wynikła korzyść dla mia- 
sta, to nie było jedynie dziełem mojem, ale wspólnej i wy- 
trwałej pracy kolegów Radnych. Na tej drodze spotkamy 
się zawsze, bo jedno łączy nas przekonanie i zarówno ko- 
chamy ten gród nasz jak ziemię ojczystą. Dziękuję więc 
z głębi serca Wam, Szan. Panowie, za tak cenny wyraz u- 
znania, i przekażę dar ten synowi mojemu jako najdroż- 
szą pamiątkę, iżby na każdem życzliwą ręką współobywa- 
teli skreślonem tu słowie uczył się, jak spełniać obo- 
wiązki Życia, jak kochać to miasto i wiernym być jego 
synem. 

Minister handlu, oceniając skuteczną działal- 
ność przemysłowego stowarzyszenia „Gwiazda* we Lwo- 
wie, udzielił reskryptem z d. 14. grudnia z. r. 1. 42621, 
temu stowarzyszeniu zasiłku w kwocie pięciuset (500) zł. 
w. a. na cele założonej przez to stowarzyszenie szkoły ry- 
sunków, a mianowicie na sprawienie wzorów i rekwizy- 
tów rysunkowych, tudzież na powiększenie jego bibljo- 
teki, 

Odczyty naukowe. We czwartek (dnia 26. lu- 
tego b. r.) będzie miał wykład w sali ratuszowej od go- 
dziny 4—5. dr. Br. Radziszowski „O gazio do oświe- 
tlania*, 

Tajemnicze zniknięcie. Marcin Pisarczuk, 
czeladnik kowalski, 18-letni, rodem z Rzęsny-Polskiej, pra- 
cował w warstacie p. Janeckiego, kowala przy ulicy Gró- 
deckiej , młodzieniec bardzo dobrze prowadzący się, udał 
się d. 17. bm. ze swym towarzyszem do kościoła jezuickie- 
go na nabożeństwo wieczorne, podczas którego zaszła owa 
katastrofa. Od tego czasu znikł gdzieś bez śladu i niepo- 
dobna go odszukać , pomimo dopytywań w policji, szpita- 
lach itp. Zrozpaczona matka mniema, że może w drodze 
dziennikarskiej odszuka swą stratę. 

Na Korzyść Towarz. bratniej pomocy 
w Paryżu przybyło: ze składki pedczas nabożeństwa za du- 
szę śp. jenerała Rybińskiego guld. 41-25, od p. Tretera Hi- 
larego przyznane mu djety z Towarz. agronom. guld. 10, 
razem guld. 51:25. 

Upraszając szlachetnych rodaków o pamięć na naszych 
weteranów w Paryżu, składam w imieniu komisji pośredniczą- 
cej między krajem a Paryżem, powyższym ofiarodawcom 
najczulsze podziękowanie. W. Wiśniewski. 

Namiestnictwo ogłasza: Cesarz rozkazem 2. gru- 
dnia 1873 do armji wydanym z powodu 25-letniej rocznicy 
swego panowania, ustanowił medal pamiątkowy dla wszy- 
stkich wojskowych, którzy brali udział w jednej lub kilku 
wojnach w latach 1848, 1849, 1859, 1864, 1866 i 1869 
odbytych; o czem namiestnictwo w myśl $. 3 i 4 okólnika 
ministerstwa obr. kraj. z 22. stycznia 1874 1. 385/82 IV. 
wprowadzającego w wykonanie wspomniany rozkaz, 6soby 
do nieczynnej obrony kraj. należące , jako też i stanu cy- 
wilnego, które według statutów mają prawo noszenia tego 
medalu z tym dodatkiem uwiadamia, iż szczegółowe posta- 
nowienia pod tym względem zostaną ogłoszone w każdej 
gminie przez dotycząea władzę polityczną. 

Mianowania. Adjunkt sądowy Edward Herma- 
nowicz przenosi się z Nadwórny do Jaworowa, a do Na- 
dwórny przychodzi Adolf Walter. Adjunktami sądów 
powiatowych mianowani auskultanci: Leonard Czyro- 
wski w Peczyniżynie, Edward Czerny w Brzozowie, 
Leon Andrzejowski w Peczeniżynie i Antoni Saba- 
towski w Grzymałowie. 

Suplent gimnazjalny dr. Edward Brand miauowany 
profesorem w Bielsku. Cesarz mianował Eug. A. de Min- 
kowicz Wysoczańskiego akcesistą w rezerwie przy aptece 
garnizonowej l. 14 we Lwowie. 


rwie i że natenczas pozostanie sama jedna, samotna, 
na świecie jak na pustyni, i żadna przyjaźna ręka nie 
uściśnie jej ręki i żadne serce zgodnie z jej sercem 
nie zabije. I Joanna poczęła marzyć, że być może 
znajduje się gdzie na świecie człowiek prawy i dobry, 
szlachetne serce, nie zarażone cehciwością i wyrachowa- 
niem, które spotkawszy na swej drodze kobietę czystą 
i piękną, o duszy kochającej i gotowej do poświęceń, 
i że człowiek taki nie będzie zważać na jej ubóstwo 
i żądać będzie tylko poświęcenia bez granic, w za- 
mian za swoje nazwisko i rękę. l Joanna zadrżała 
przy tej myśli i wciąż marzyła o tym człowieku nie- 
znanym jeszcze, o tym opiekunie , którego zeszle jej 
Opatrzność, i poprzysięgła sobie w głębi serca, że po- 
święci mu życie, a jego życie otoczy miłością bez 
anic. 

Myśl ta, szczytna w swej pospolitości, a która 
przychodzi wszystkim młodym dziewczętom, tak o- 
władnęła wyobraźnią panny Balder, że sierota, bie- 
dna i złamana, na pół opuszczona i stojąca z czystem 
czołem i duszą nad przepaścią, mimowolnie poczęła 
żyć ową wonią przyszłości, która zowie się nadzieją... 

Skończyło się na tem, iż poczęła „roić o promie- 
niu słońca, o uśmiechu nieba, o życiu spokojnem i 
szczęśliwem, — ta sama dziewczyna, której młodość 
widziała zamykające się dwa groby i która tyle łez 
wylała. 

Owoż nadzieja podtrzymuje życie i żyć każe. Jo- 
anna była pełną wiary w Boga, ojca sierót; zdawało 
się, że czeka z odwagą i na pół-uśmiechnięta na owo 
serce nieznane, któremu odda swoje serce. 


I stało się tak, że dniem przedtem zadrżało na- 
gle, jakby poruszone siłą magnetyczną. Ukazał się 
jej człowiek, który poruszył ową strunę. milezącą do- 
tąd, a którą tylko miłość przebudza. Joanna ujrzała 
Armanda, Armanda pięknego jak królewicz pod blu- 
zą rzemieślniczą, którego szlachetna i nieco smutna 
twarz pełną była dystynkcji i nieskończonej łagodno- 
ści, którego ręce bale białe i długie jak u księżni- 
ezki, którego głos był tak harmonijny. 

Zaledwie kilka minut spędziła wsparta na jego 
ramieniu, zaledwie wymieniała z nim kilka wyrazów 
bez znaczenia, a już powróciła do siebie rozma- 
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dzi w cieniu ową twarz na pół uśmiechniętą, na pół 
marzącą 1 poważną hrabiego Kergaz. 

Nadszedł dzień, a Joanna nie zmrużyła oka. Ale 
wtedy, przy pomocy tego zimnego zastanowienia, któ- 
re zawsze prawie następuje po gorączkowych roje- 
niach nocy bezsennej, Joanna poczęła myśleć o swym 
ojeu, który zginął jako żołnierz, o szlachetnem na- 
zwisku, które jej pozostawił i które nie powinna nara- 
żać na mezalians; zapytywała sama siebie, czy ró- 
Łnice społeczne nie tworzą przepaści między nią a 
tym człowiekiem w skromnej bluzie robotnika ; i czy 
przy całej jego zacneści i lojalności, ma ona prawo 
podać mu swoją rękę... 

Ile tylko miała rasy i krwi arystokratycznej w 
swych żyłach, wszystko to oburzyło się przeciw sła- 
bości jej serca, a potem odrobina romantyczności przy- 
plątała się do jej marzeń. Pomyślawszy o pańskiej 
postawie i delikatnych rękach tego człowieka, nie 
zdradzających żadnej ręcznej profesji, Joanna przypo- 
mniała sobie o opowiadaniach, w których występują 
wielcy panowie przebrani i niejasne jakieś przeczucie 
mówiło, że Armand nie jest tym, kim się wydaje. à 

Wszystkie te marzenia i przypnszczenia młodej 
poetycznej wyobraźni, opanowywały stopniowo umysł 
panny Balder. Wyszła ona z domu i powróciła w tych 
rojeniach pogrążona, z roztargnieniem odpowiadając na 
zapytania Gertrudy. Tak przeszła jej większa część 
dnia. Ocknęła się dopiero na hałas w korytarzu, spo- 
wodowany przenoszeniem się nowego lokatora. 

Pomieszkanie Joanny stanowiło przedtem część 
lokalu wynajętego przez Bastiena i oddzielone było 
od niego tylko drzwiami, obecnie zamkniętemi, ale 
które otwarte, łączyłyby salon młodej dziewczyny 
z salonem eks-wojskowego. Joanna zatem mimowolnie 
usłyszała kilka wyrazów wymienionych między tym 
ostatnim a odźwiernym. : 

Pan ma zawiele sprzętów, mówił odźwierny 
i żadną miarą nie zdoła ustawić w tym pokoju forte- 
pianu i tej wielkiej szafy. 

— A jednak obie te sztuki są mi potrzebne. 

— Jeżeli pan nie jest muzykalny, to mógłby 
sprzedać fortepian. 

— Sprzedać fortepian! zawołał Bastien z udanem 
wzruszeniem, które oszukało pannę Balder, fortepian 
mniai_ iedpci córki! } piedy l. y wazvg kig 


4 Alojzy Smólski. lekarz weterynarji, zmari 
dzisiaj z rana we Lwowie. 

Naczelny dyrektor poczt galic. przeniósł o- 
ficjała pocztowego Adolfa Fabricego ze Lwowa do Tarno- 
wa, a asystenta pocztowego Adolfa Jelinka z Tarnowa do 
Lwowa. 

Jezuitom nie wiedzie się jakoś. Telegram z Rzy- 
mu z d. 15. bm. donosi, że ka. Tarquini, mianowany kar- 
dynałem, umarł. Wiadomo, że Tarquini najzagorzalszy ale 
oraz najzdolniejszy jezuita, był spowiednikiem ojca ów. i 
przez niego towarzystwo Jezusowe rządziło w Watykanie. 
Był on nawet kandydatem jezuickim na papieża, i jak przed 
otrzymaniem kapelusza kardynalskiego pełzał w Watykanie 
zgarbiony ze spuszczonemi oczyma, tak po nominacji swojej 
kroczył dumnie z wzniesioną głową, jakoby już w tjarę u- 
strojoną, a w oczach jego pałały złowrogie błyskawice. Za- 
prawdę strata, którą niebożęta poniosły, jest na razie nie- 
powetowaną.  Wysforowawszy nareszcie spowiednika na 
kardynała, stracili nie tylko kandydata swego na papieża, 
ale i spowiednika włąśnie w stanowczej chwili nie mają. 
„Ce n est pas le grand Dieu, qui aime les jósuites* — po- 
wiadają we Francji, 

i Wywóz drzewa. Od czasu połączenia moskiew- 
skich linij kolei południowo-zachodnich z kolejami galicyj- 
skiemi , rozpoczął się na wielką skalę wywóz drzewa bu- 
dowlanego do Niemiec. Szybkiemu rozwinięciu się tej ga- 
łęzi handlu sprzyja niezmiernie obfitość znacznych prze- 
strzeni leśnych w pobliżu kolei żelaznej brzesko-kijowskiej; 
w skutek tego prowincjom południowo-zachodnim zagrała 
wytrzebienie lasów nie tylko spotrzebowanych w znacznej 
ilości przez okoliczne cukrownie , ale też przez eksport 
drzewa budnlcowego nowemi linjami komunikacyjnemi do 
Niemiec. Moskiewscy handlarze drzewa zasypali galic. kolej 
Karola-Ludwika tym towarem i już w pierwszej połowie 
bież. roku mają tą drogą przewieźć 400,000 pudów drzewa 
buduleowego. Pójdzie ono przez Brody do Medyki, a ztąd 
dalej Sanem i Wisłą do Gdańska. 

Walce śpiewane. Księżna Czartoryska, małżon- 
ka ks. Władysława, wprowadziła podczas ostatuich zapust 
wcale oryginalną nowość w Paryżu. Na balach u księżnej 
tańczono walca nie przy muzyce instrumentalnej, ale przy 
śpiewie chóru złożonego z 80 głosów. Nowość ta bardzo 
się podobała w Paryżu, a korespondent do Times nie może 
oddać dość pochwał pomysłowi księżnej. ) 

Z RBrazylji na Hamburg przybyli do Berlina 21. 
b. m. robotnik Jakób Galikowski z żoną i jednem dzie- 
ckiem, kowal Piotr Gwizdała z żoną i 6 dzieci, robotnik 
Paweł Kotlewski z żoną i 4 dzieci, w ogóle 17 osób. 
Przez ajentów i podajentów namówieni do emigracji, opu- 
ścili miejsce zamieszkania w powiecie starogrodzkim i choj- 
nickim i udali się wespół z innemi familjami do Brazylji, 
gdzie według twierdzenia owych ajentów, mieli dostać 
własne posiadłości ziemskie lub zarabiać dziennie 3—4 
talarów. Po odbyciu podróży przybyli do prowincji Bania. 
Galikowski zaręcza, że roli tam nie dostali, że przy przy- 
byciu, musieli pobudować sobie chaty, na polu otwartem 
gotować sobie pożywienie, zarabiać na kawałek chleba jak 
robotnicy, zarabiali zaś najwięcej talara, co jednak nie 
wystarozało na pokrycie najniezbędniejszych potrzeb. Funt 
kartofli kosztuje tam 5 sgr., funt mąki 9 sgr., pół litra 
mleka 5 sgr., 1 funt masła 1 tal. 10 sgr., mendel jaj I 
tal. 2 sgr., funt słoniny 1 tal, 16 sgr., funt smalcu 15 
sgr, butelka piwa 24 sgr., funt pieprzu 1 tal. 2 sgr. U 
fen. Upały są tam wielkie i prawie nieznośne. W skutek 
upałów i panujących tam chorób, umarło w 3 miesiącach 
z emigrantów 256 osób, a przeszło 200 osób było jeszcze 
chorych przy edjeździe Galikowskiego. Mając jeszcze nieco 
własnych zasobów, a oprócz tego wspierane przez towa” 
rzystwa i stowarzyszenia, udały się osoby powyższe w pe- 
dróż do Europy; inni nie tak szczęśliwi muszą pozostać 
w Brazylji w nędzy i biedzie. 

Legja honorowa francuska liczy obecnie 
63,300 członków, mianowicie 28,919 cywilnych a 34,381 
wojskowych; zaprawdę mała armja! 

Michelet. znany historyk i filozof francuski, umarł 
d. 9. bm. w Hyères, przeżywszy lat 76. Ostatniem życze- 
niem jego było, ażeby zwłoki jego zostawić jak najdłużej 
w świetle, nim się pogrąży w ciemności. Wdowa przeto 
kazała zwłoki nabalsamować i w osobnem zabudowaniu 
światło i powietrze zewsząd wpuszczającem między kwia” 
tami ustawić. Tak ma stać przez 6 tygodni. Dla czego nie 
dłużej, dla czego nie króciej, darmo zapewne odgadnąć kto 
pragnie, jako też nie wiedzieć, czemu bardziej się dzi- 
wić, czy naiwności Życzenia, czy naiwności dopełnienia 
onegoż. i e 

We Francji wynik obliczenia ludności w r- 1872 
dopiero teraz ogłoszonym został, gdyż w czasach wj 
zatracone ważne szczegóły musiały być Da 5 102 981 aa 
Ludność Francji wynosiła w r. 1872 tylko 36,102,941, u- 
było więc od r. 1866 wiele bo 1,964,143, mianowicie: z 
Alzacją i Lotaryngją 1,547,000, a reszta, tj. 4 AR w sku- 
tek wojny w innych departamn. Między wykazaną ludno- 
ścią nie umie czytać ani pisać 13 miljonów, a tylko czy- 
tać umie 3,780,000; obłąkanych jest mężczyzm 20,000, ko- 
biet 28,000; idjotów mężczyzn 20,000, kobiet 15,000; kre- 
tynów mężczyzn 2,800, kobiet 3000 ; ślepych mężczyzn 
18,000, kobiet 13,000; głuchoniemych mężczyzn 13,000 i 
tyleż kobiet. n ; 

W Londynie — jak wiadomo — wystawili pra- 
ktyczni synowie Albionu olbrzymi gmach z frontem 500 
stóp długim, pod nazwą „Pantechnikon*, Z przeznaczeniem 
umieszczenia kosztownych ruchomości bogaczów, jako to : 
galeryj obrazów, zbiorów, serwisów, ekwipażów itp. Umie- 
szezone tam były np. znakomite galerje Wallacego, Ellisa, 
Fitzgeralda, które same ceniono na wyżej 1/, milj fi ter 
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stało tam zwykle 600 kosztownych ekwipażów itp. Owóż 
w nocy na 14. m zgorzał caly ten budynek i prócz 95 
ekwipażów nie zdołano uratować zupełnie niczego, tak, że 
strata nie tylko wielka, ale co do obrazów nawet niepo- 
wetowana. „Pantechnikon* było ubezpieczone na 200,000 
funt, ster.., ale wątpić należy, aby odbudowanem zostało 
na ten sam cel. 

, Jeszcze o braciach Sjamskich. Zbierali 
oni za życia, pokazując się po świecie, pieniądze; owóż 
dzieci po ich śmierci z& ciała ojców wezmą a prawdopo- 
dobnie wzięły już pieniądze. Wskutek ubieganie. się towa- 
rzystw lekarskich, uczonych i spekulacyjnych, żądały dzieci 
10,000 dolarów, a Bowojorkskie towarzystwo lekarzy do- 
bijało już targu, według ostatnich wiadomości. Ciekawym 
jest szczegół, że brat później zmarły, według twierdzenia 
lekarzy umarł i musiał chociaż zdrów umrzeć, w skutek 
upływu krwi, która przez wstęgę łączącą ciała braci uszła 
w ciało pierw zmarłego, skoro nastąpił w temże pośmiertny 
rozkład krwi. 

Polów wielorybów w odnodze Baffińskiej i przy- 
ległych Je] podbiegunowych morzach wciąż jeszcze świe- 
tne wielorybnikom przynosi korzyści. W r. 1873 szkocka 
flotyla parowa składająca się z 10 statków, a przez mia- 
sto Dundee wyprawiona , złowiła 152 wielorybów, z któ- 
rych wytopiono przeszło 30,000 cetn. tranu, wartości około 
700,000 guld. Nie Wszystkim jej statkom jednakowo się 
poszczęściło; najw ęcej, bo 28 wielorybów złowił statek 
„Arctie*, kiedy innemu udało się zaledwie 2 wieloryby u- 
polować. 

Śmiały i przedsiębiorczy kapitan pierwszego statku, 
Adams, przywiózł nadto 20 wielkich morsów, 19 narwa- 
lów i 12 białych niedźwiedzi, a między niemi i żywego 
młodego niedźwiadka. Natomiast norwegsk: parostatek 
„Harold* nie zdobył przez rok cały w odnodze Batfińskiej 
ani jednego wieloryba. Połów, jaki w ostatnich latach 
szczególnie się rozwinął na morzach podbiegnnowych, no- 
wej nabierze gorliwości wobec nader znacznych korzyści 


bez wpływu na rozszerzenie wiadomości naszych o tych 
odległych i niegościnnych krainach. 

Korespondencja Redakcji. Panu Miniro 
we Lwowie. Na Żądanie pańskie udzielamy panu adresu : 
„Pekin, ulica Kruhb-Om-Dur-Ak-In nr. 15 kantor Fil-Ip- 
Z-Kon-Opi(u) i Sp.* 

Obywatela tarnopolskiego możemy zaspokoić, że przy 
wypadku we wtorek zapustny „nie udusił się żaden je- 
zuita“, również znana „rodzina święta“ nie pestradała ża- 
dnego członka. 


Z izby sądowej. 


(Swiaszczennyk Iwan Pełech). 

Sala rozpraw ostatecznych w, lwowskim sądzie 
kryminalnym od czasu procesu osławionego księdza 
rit. grec. Bobikiewicza, który coś aż 14 faktami stwier- 
dził, iż nie zgadza się z austrjacką ustawą karną, i 
za tę opozycję niedozwoloną wypoczął sobie w zaciszu 
domu karnego po znojach, z jakiemi połączone było 
jego duszpasterstwo — a obecnie pielęgnuje znowu 
“duszyczki na jakiejś parafji w górach Samborskich 
czy Sanockich — nie miała zaszczytu mieścić w swej 
nawie reprezentanta stanu duchownego rit. grec. Do. 
piero wczoraj (24. bm.) dała ona chwilowe schronie- 
nie księdzu Ilwanowi Pełechowi, proboszczowi 
obrz. grec. kat. w Macoszynie i Soposzynie, byłemu 
posłowi na Sejm krajowy, ojcu 6 dzieci, który 
siedząc na „krześle* oskarżonych, z miną tak oboję- 
tną, jak gdyby przysłuchiwał się wnioskom do usta- 
wy o „konserwacji gacków* (nietoperzów), słuchał, 
jak bezwyznaniowa ck. prokuratorja państwa przez u- 
sta swego zastępcy p. lieżańskiego nieprzychylnie o- 
cenia jego czynność duszpasterską w fakcie następu- 
jącym: 

W roku 1870, ¿legitime urodzony Grzegorz Ma- 
kohon, włościanin z Woli wysockiej, „zmiarkował“ w 
sobie powołanie do stanu małżeńskiego; biedaczysko 
nie wiedział tylko z pewnością, gdzie się urodził? Po- 
uczył go w tej mierze niejaki Kazimierz Urbański, 
który zapamiętał sobie dobrze, że Grzegorz Makohon 
urodziź się w Soposzynie i ochrzczony został wediug 
obrządku grec. Udał się tedy Makohon w towarzy- 
stwie Urbańskiego do ks. Pełecha. Ten dowiedziawszy 
się, że Makohon przeszedł na obrządek łaciń- 
ski, i że chce żenić się w tym samym obrządku, 
skarcił go, namawiał do powrotu na obrządek grecki, 
a gdy Makohon nie dał się nakłonić, oświadczył, „że 
nie ma teraz czasu szukać za metryką* i kazał Ma- 
kohonowi przyjść na drugi dzień. Na drugi dzioń nie 
było księdza Pełecha w domu. W kilka dni później 
zastał Makohon, chodzący zazwyczaj w towarzystwie 
Urbańskiego, ks. Pełecha w kancelarji parafjalnej, 
który przywitał ich temi słowy: „Jest twoja me- 
tryka, ale ci jej nie dam, bo ty swoją wiarę ła- 
miesz; musisz przejść na ruski obrządek. Dam ci kart- 
kę do ks. Nestorowicza (proboszcza parafji rit. grec., 
w której mieszkał Makohon), a gdy ten odpisze, żeś 
wrócił na ruskie, to jemu poszlę twoją metrykę, a jak 
Die, to nie dostaniesz metryki!“ 

Makohon zamiast do ka. Nestorowicza udał się 
do łac. opata w Zółkwi, ks. Nowakowskiego, który 
spisawszy protokół z Makohonem odniósł się do kon- 
systorza łac. we Lwowie, a ten do namiestnictwa, któ- 
re wezwało grec. konsystorz w Przemyślu o stosowne 
dochodzenie. Na wezwanie tego ostatniego konsysto- 
rza odpowiedział ks. Pełech pod d. 28. września 1870 
r., że w księdze metryk soposzyńskich, tom II pag. 
TT znalazł tylko wzmiankę o jakimś Grzegorzu ille- 
giłńme urodzonym 10, a ochrzczonym LL. kwietnia 1545 
r. że aktu chrztu jego nie ma wpisanego, lecz gdy s 
dochodzenia pokazało się, że matka Makohona siużyła 
w okolicy Zółkwi, więc domyślając się, że jego me- 
tryka w żółkiewskiej być musi parafji, odesłał Mako- 
hona z kartką do żółkiewskiego proboszcza. Taką 
samą odpowiedź dał ks. Połoch starostwa w Zółkwi 
d. 15. czerwca 1871 r. Starostwo dla przekonania się 
o prawdziwości tych podań, kazało ks. Pełechowi sta- 
wić się w urzędzie z księgami metrykainemi. Uczy- 
niwezy zadość temu nakazowi, oświadczy ks. Pełech, 
że księgi metryk od r. 1850 wstecz, zgorzały, nie 
mógł atoli podać, kiedy to się stało, nadmienił tylko 
w relacji z 18. marca 1872, że w protokóle popułacyj- 
nym na pag. 07 znalazł ślady, że illegitimus Grzegórz 
jest synem Marji Makohon urodzonym 14. lutego 1845 
r. w Soposzynie, że metryki dotyczącej nie miał i te- 
Taz między papierami staremi w cerkwi soposzyńskiej 
odszukał ją i ma u siebie. Odszukaną tedy — jak 
twierdził, księgę metrykalną za czas od 1824 do 1848 
r. złożył ks. Pełech w ręce hr. Badeniego, b. starosty 
w Zółkwi i wskazał w niej na żądanie starosty — akt 
chrztu G, Makohona, na którym hr. Badeni spostrzegł 
zaraz podskrobanie i poprawkę nazwiska matki ochrzcze- 
nego. 

Ks. Pełech zaprzeczył tedy G. Makohonowi wy- 
danie metryki, a na urzędowe wezwanie władz prze- 
łożonych podał, że odnośnej księgi merrykalnej wcale 
i nie posiada. 

Śledztwo wykryło, że tłumaczenie się Pełecha 
wobec konsystorza i starostwa mija się z prawdą; u- 
dowodniono mu, że był w posiadaniu księgi metryk 
soposzyńskich wówczas, gdy Makohon prosił o wydanie 
metryki; rzeczoznawcy orzekli, że w księdze tych me- 
tryk w miejscu, gdzie był wypisany Grzegorz Mako- 
hon, przerobiono to nazwisko na „Mutiopow*; — ck. 
prokuratorja tedy, biorąc asumpt z tego, iż ks. Po- 
łech bezprawnie zaprzeczył wydanie metryki Makoho- 
nowi, że fałszywie tłumaczył się wobec władz prze- 
łożonych , że nareszcie przez przeistoczenie nazwiska 
„Makohon* na „Mutiopow* zniszczył dekument — o- 
skarżyła ks. Pełecha o zbrodnię nadużycia władzy u- 
rzędowej w $$. 101 i 102 lit. b, & c. ust. kar. prse- 
widzianej. 

Tłumaczenia się ks. Pełecha tak w śledztwie spe- 
cjalnem (pozostawał na wolnej stopie) jakoteż pod- 
czas rozprawy ostatecznej, były dość pogmatwane i 
zbijające się nawzajem, a po caęści kłamliwe, zdoła- 
ły jednak osłabić powyżej opisane fakta w głównych 
poszlakach, na których opierało zię oskarżenie, mia-' 
nowicie nie zdołano udowodnić ks. Pełechowi złego 
zamiaru. 

Sąd wydał dzisiaj 
niewinniający ks. P 
odwołanie do apelacji. 
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25. b. m.) z rana wyrok u- 
Rocha. Prokuratorja zgłosiła 


— 


Dział literacko-artystyczny. 
(à. 25, lutego.) 

Przegląd literatury polskiej. (C. d.) 
Adam Mickiewicz od wyjazdu z Petersburga i Pan 
Tadeusz przez Alberta Gąsiorowskiego. Tom pierwszy 
nakładem autora. Wadowice, czcionkami Foltyna. Po pil. 
nem przeczytaniu książki o 192 stronnicach, pytamy na 
wstępie: co nam autor dać zamierzył, czy ocenę artysty- 
czną niesmiertelnego dzieła Mickiewicza, czyli też pogląd 
na dzieje umysłowej twórezości uaszego wieszcza? Ze pan 
G. miał do tego pretensję, to z założenia dość widoczne, 
inna rzecz, czy uczynił zadość zadaniu, jakie sobie posta- 
wił. Kilka, to jest pięć rozdziałów, poświęca autor kore- 
spondencjom poety i stosunkom jego z wielu bami, Za- 
_trzymując się najdłużej nad stosunkiem wicza do 


NE w "EP" AM sa. "REG 


że Mickiewicz nie był religijnym. Pominąwszy zresztą, że 


widzenia jakiegoś niby na poły bajronisty, a na poły ra- 
Cjonalisty — zadziwia nas tylko orzeczenie pana Q., że 
€kiewicz został religijnym dopiero ped wpływem kobiet, 

Z któremi zabrał znajomość dość późno. Orzeczenie po- 
dobne, po pierwsze, wyrządza krzywdę umysłowi człowie- 
genialnego, powtóre zaś niezgodne z prawdą: nieuza- 
tadnione bowiem ani życiem poety, ani usposobieniem jego 
tszy, Bo zastanowić się godzi, czy człowiek, u którego 
Gzezość i cynizm w duszy i na ustach, mógłby uledz tak 
eco wrażeniom, ażeby w lat kilka stał się innym czło- 
Wiekiem? Czy zresztą ośmieliłby się kto zarzucić Mickie- 
Kiczowi hipokryzję: A jednak, gdyby to wszystko, co wy- 
Powiadał nie płynęło z duszy, gdyby rozrzewniał a nie 
ml, zapala] i unosił a sam nie czuł zapału, to zaiste 
łby hipokrytą. Takim go autor robi, kiedy mówi, że 
biorge wątek naprzykład z życia ludu, musiał pisać tak, 
jak lud wierzy. Pan G. stacza walkę ze stronnictwem ultra- 
katolickiem, ale nam tuwcale nie idzie o to, w jakim du- 
Chu Mickiewicz był religijnym, tylko o fakt, że czuł z 
Darodem, a ten lud i ten naród był alelsto, religijnym. 
I nie zasadza się wcale owa religijność (a innej p. G. nie 
Pojmuje) na tem, żeby naród klęczał, bił się w piersi i 
powiadał — ale na tem, żeby był zdolny do uczuć isto- 
tnie podniosłych, płynących z czystej nauli Chrystusa, że- 
by nie został sobkiem wtedy, kiedy sprawa bytu Barodo- 
Wwego wymaga krwi i poświęcenia, a nie frazesów sofisty- 
Gznych. Pan G. petępiając mistycyzm, chce być obrońcą 
Pracy organicznej, racjonalizmu, i tym podobnych modnych 
dzisiaj nawoływań. Byłoby te i bardzo piękne, choćby 
nawet nie na miejscu w dziele takiem, ale gdyby się nie 
działo kosztem świętości narodowych, ua które się p. G. 
rzuca, a rznca się, chcemy wierzyć nie w złej chęci, ale 
Po prostu mimowiednie, może dla tego, że nie czuje co 
mówi. Brak poczucia w ocenianiu przeszłości własnego 
narodu jest dzik wspólną wadą wielu. Możnaż naprzykład 
było powiedzieć, że Mickiewicz, dając nam poemat naro- 
dowy, miał na myśli satyrę, i że Pan Tadeusz, to saty- 
ma zjadliwa, którą poeta chciał rzucić w oczy siemórali- 
zowanemu narodowi. Zaiste, pomimo wielkiej demoraliza- 
cji XVID. wieku, byli i ludzie tak wielcy i tak biali w 
Polsce, że, to pewna, żaden dzisiejszy pseudo-racjonalista 
nie dorośnie do ich miary, i dodać trzeba, byli oraz bar- 
dzo praktyczni. Przechodząc po kolei wszystkie pentacie 
Mickiewiczowskiego poematu, pniewa się p. G., że żadna 
z owych postaci — poczynając od Jacka Soplicy, nie wy- 
biegła pojęciami nad swój wiek, nie przerastała innych 
głową, zacnością, poświęceniem... To już zarzut nie wy: 
trzymujący krytyki. Mickiewicz malował czas, jakim był, 
nie pisał tragedji, musiał zatem trzymać się ram epopei, 
to raz, a powtóre powtórzyć musimy: miłość jaka oży- 
wiała ów — według p. G. motłoch szlachecki — ta mi- 
łeśó ojczyzny, choć pojęta inaczej, więcej jeszcze warta, 
niż dzisiejsze praktyczno-bezczynne myśli bez miłości, niż 
dzisiejsza myśl bez ciepła, a zatem bez skorej do czynu 


Pan G. rozpatruje się w dziełach Mickiewicza z punktu 


DZIENNIK POLSKI 
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maszyny i narzędzia rolnicze, oraz wszelkie produkta surowe i la, aby poszczególne tytuły budżetu, w miarę jak go- 


potrzebę tę rozwoju duchowego przeoczył zupełnie, bo nie 
byłby nas uraczył wyśmianiem tego, co na Śmiech nie 
zasługuje. Ubolewać można, że naród cały nie podniósł 
się z końcem ośmnastego wieku do pojęć swych lepszych 
i wybitnych jednostek, ale poczytywać to za zbrodnię, jest 
co najmniej Śmiesznością. Ubolewać również można, że 
dzisiaj, jakkolwiek wielu pojmuje dokładnie, że szerzenie 
oświaty, uprawianie każdej gałęzi naukowej, jest obowiąz- 
kiem — nie czyni jednak tego, nie popiera ani słowem, 
ani kieszenią wydawnictw popularnych, naukowych ita, 
choćby nareszcie pism perjodycznych. To popieranie było- 
by rzeczą bardzo praktyczną, czystym pozytywizmem, a 
jednak, nie widzimy tego zastępu. Niechże nam p. G. po- 
wie dla czego? Potępiając bowiem dawny kierunek : gorą- 
cego uczucia, a skorej do czynu dłoni, nie mówi wcale i 
nie zastauawia się, czemu dzisiejsi ludzie praktyczni nie 
popierają celów praktycznych * gier A RE. tym 
względem i powiemy: 8% Onl praktyczni tylko dle siebie, 
czyli innemi słowy: w piersi ich nie żyje ojczyzna, jak 
Żyła w Soplicowskim dworze, pierś ich nie jest ogni- 
skiem wiary — (a niech ją sobie p. GQ. zdefinjuje "pE 
chce), słowem jednak wiary owej, którą ożywiona była 
dusza Adama Mickiewicza aż do Erę 4 7 

ka teatralna. Dziś 29. b. m. odegraną 
WERS A As w 5 aktach Don Juan w 

Pieńkowskiego. 

p. jar 26. i w piątek 27. b. m. ma Pas 
przedstawionym po raz pierwszy utwor p. Józefa Szujskie- 
go p. n. Maryna Mniszchówna, a każ ch sk 
tek część pierwsza p. t. „Dymitr I.*, a w piątek ozę 
p. t. „Dymitr LES 
ków: « gorącemi objawami 
MASYW "= aior prawie absencji 
scenę , jako córa marnotrawna, 
oczekiwana. 


zgromadzona publiczność witała wczo- 


sympatji 
raj 


pannę K wiecińskę która 
powróciła znów na naszą à 
zawsze wspominana 1 
ao ka wę z nið była Tot bardzo par EA 
cała partja wypadła jednak dobrze, a niektóre ponha 
ły się werwą i wybornem akcentowaniem, jak za- 
e To Ginę za huzarami itd.“, a zwłaszcza ulu- 
ry 5 popularna we nocie piosenka o „pra- 
dziadku batinszce, co pił z dużego dzbana rok cały nie 
powstając Z łóżka“. Piosenkę tę musiała p. Ea pas 
cozy we domaganie się publiczności powtórzyć. Dowia nej 
my się, że dyrekcja zamyśla przedstawić z 3 > i 
„Piękną Helenę*, „Kakadu Vert-vert* i wznowi ycie 
paryski A Koziebrodzki, którego komedje Zawierucha”, 
„Pokusa“, „Balowe rękawiczki“, „Po ślubie“, „W jena. 
"Mite zlego początki“, tak wybornie nadają się do A 
trów amatorskich, napisał nową w tym rodzaju sztukę p. 
Do klasztoru. i i " 

* Z Kalisza przybywające osoby zapewniają, 
Wiek, że w tem mieście, które po Lublinie ny i 
wsze miejsce pomiędzy grodami prowinejonalnemi w kraju, 
publiczność zrobiła zmowę niechodzenia do teatru, 


jak pisze 


ile ra- 
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przerobione, z gospodarstwem rolnem Ścisły związek mające. Przy 
tej sposobności odbędzie się losowanie pomiędzy obecnych człon- 
ków Oddziału, niektórych drobnych a pożytecznych w gospodar- 
stwie maszyn i narzędzi rolniczych. Na koszta urządzenia wysta- 
wy otrzymał Oddział za pośrednictwem komitetu Towarzystwa go- 
spodarskiego, zasiłek od ministerstwa rolnictwa w kwocie 600 zł. 
i dziesięć medali srebrnych, resztę zaś kosztów z własnych fundu- 
szów poniesie, Z tej sumy 150 zł. i 2 medale przeznaczono na 
premiowanie bydła, 50 zł. i 2 medale na premiowanie koni, 1 me- 
dal na premiowanie trzody chlewnej, 50 zł. i 2 medalie na pre- 
miowanie nasion, 100 zł. na zakupno kilku sztuk trzody chlewnej 
rasy poprawnej, o ile możności pełnej krwi, dla rozlosowania ta- 
kowych pomiędzy obecnych na wystawie członków Oddziału, trzy 
medale przeznaczone na premiowanie marzyn i narzędzi rolniczych 
bez względu na ich pochodzenie, nakoniec 60 zł. przeznaczone na 
wybicie 2 złotych medali, z których 1 przeznaczono dla tej z fa- 
bryk polskich, która najwięcej rozmaitych maszyn swego wyrobu 
na wystawę nadeszle, a drugi dla wynalazcy pługa, który za naj- 
lepszy uznanym zostanie, w programie tej wystawy objęty jest bo- 
wiem konkurs pługów, a pług uznany za najlepszy zostanie za- 
kupiony i rozlosowany pomiędzy członków Oddziału, a prócz tego 
zaleconym będzie wszystkim członkom Towirziitwa. Jeżeli Żni- 
wiarki i kosiarki na wystawie znajdować się będą, to odbędzie | 
się z niemi próba na przyległych do placu wystawy polach, a in- 
wentarz pociągowy i stósowna uprząż przygotowane będą. Toż 
samo tyczy się lokomobil konnych. Wszelkie maszyny parowe od 
wystawy są wykluczone z 
Dniestr, 


Wiedeń, 23. lutego. (Kor. Dz. Polsk.) Na dzisiejszy targ 
Przypgdzono wołów galicyjskich 1220, węgierskich 2147, niemie- 
ckich 312, razem wszystkich 3679 szt. Targ był bardzo zły, jak 
dawno nie pamiętare „ cena od zł. 28:50—31, majkapiialniejsze o 
zł, 2—250 mniej na cetnarze jak przeszłego tygodnia , bez poda- 
tku 21 zł. na parze; — a że tak tanio było, to tylko 150 wołów 


zostało niesprzedanych. — J. Krzysztofowicz , Leopoldstadt, Café 
Stierboeck. 


powodu trudnej przeprawy przez 


Wrocław, d. 21. lutego. (Koresp. Dzien. Pol.) Przez cały ' 
ubiegły tydzień bardzo piękna i stała panowała pogoda, noce | 


wprawdzie i poranki dosyć były mroźne, lecz w dzień parę stopni j 


mieliśmy ciepła, Dziś znowu śnieg dość rzęsisty pada, niebawem 
jednak w wodę się zamienia. W handlu zbożowym ciągle jeszcze 
uporczywa panuje cisza, nie mniej bowiem spekulanci jak konsu- 
menci w oczekiwaniu większych zagranicznych dowozów, wszędzie 
wielką okazują powściągliwość, choć bardzo poważne napominają 
głosy, aby zbyt wygórowanym nie dowierzać nadziejom. W Anglii 
stagnacja handlu w ubiegłym tygodniu tem była większą, że spra- 
wy polityczne prawie wyłącznie kraj zajmowały, a że i dowóz 
przy niewielkim popycie całkiem był wystarczającym, usp osobie- 
nie targów pozostało słabe — choć wprawdzie zniżka żadnych nie 


zrobiła postępów. Zresztą dowozy morskie w najbliższym czasie 
| oczekiwane, 


płynie ku Auglii okrętów ze zbożem 361, a więc tylko 5 więcej 


jak w roku przeszłym o tymże czasie. Składy londyńskie także 
wcale nie szczególnie zaopatrzone; 1. lutego bowiem mieściły w 
sobie tylko 243.000 kwarterów pszenicy, gdy w przeszłym roku 


towe będą sprawozdania, brać pod obrady swoje. 
Wniosek Rasiaga, tyczący się zmiany ustawy wojsko- 
wej, przekazano wydziałowi rekrutacyjnemu; wniosek 
Foreggera, o rewizję ustawy drukewej, powierzono o- 
sobnemu wydziałowi z 9 członków złiożonemu. Po- 
czem obradowano nad wnioskiem Steudela o reformie 
podatku konsumcyjnego. 

Komisja legitymacyjna uchwaliła dziś wnieść w 
Izbie zatwierdzenie wyboru ks. Pawlikowa w miejsce 
wybranego p. Łukasiewicza z grupy wiejskiej Brzeża- 
ny. Sprawozdawcą jest dep. Toraaszczuk. Ze sprawo- 
zdania komisji legitymacyjnej o wyborze ks. Pawliko- 
wa w okręgu gminnym  Brzeżany-Rohatyn-Podhajce 
podajemy za Gazetą Lwowską następujący ustęp: „A- 
kta i protokoły wyborcze usuwają wszelką wątpliwość, 
że nazwiska: „Teofil Pawlików* i „kanonik Pawli- 
ków“ oznaczaja jedną i tę samą osobę , że dalej wy- 
borcy (20), którzy kandydata nazwali „Teofil Pawlik“, 

„Pawlik*, Teofil „Pawlicki, Pawlewiczć, i t. d. nie 
wskazali dokładnie osoby kandydata, który według 
ich życzenia miał być deputowanym, w skutek czego 
głosy ich w myśl §. 47. ordynacji wyborczej dla Ra- 
dy państwa jako nieważne, nie mają być doliczone do 

głosów oddanych. Po odtrąceniu tych 20 głosów od 
ozdlAÓj liczby 459 pozostaje 439, ważnych głosów, z 
czego przypada 206 na e. k. sędziego powiatowego 
Franciszka Łukasiewicza, 234 na kanonika Pawliko- 

wa. Ponieważ bezwzględna większość wynosiła 220 
głosów, więc kanonik T. Pawlików wybrany został 
deputowanym zaraz przy pierwszem głosowaniu. Mimo 
takiego rezultatu komisarz głównego miejsca wybor- 
czego zarządził wybór ściślejszy, do którego stanęło 
345 wyborców, tj. o 114 mniej niż przy pierwszem 
głosowaniu. Przy ściślejszym wyborze kandydat prze- 
ciwny Franciszek Łukasiewicz otrzymał bezwzględną 


| większość głosów 118. Gdy przy przeglądzie aktów 
. wyborczych w 5 i $. 55. ordynacji wyborczej c. k. 


namiestnik poznał usterkę popełnioną przez komisarza 
wyborczego, wydał certyfikat ks. Teofilowi Pawlikowi, 
co było krokiem zupełnie odpowiednim ustawie. U- 
sterki przytoczone w wniesionych protestach, chociaż- 
by nawet za prawdziwe uznane zostały, nie mogą 
nie zmienić w rezultacie wyboru. Z tego powodu spra- 
wozdawca dr. Tomaszczuk wnosi uznanie ważności 
wyboru. 

W Brzeżanach głosowało 67 za p. Pawlikowem, 
80 za sędzią Łukasiewiczem, w Podhajcach 206 za 
ks. Pawlikowem, a 47 za sędzią Łukasiewiczem. W 
Rohatynie oddano kartki z następującemi napisami : 
18 Franciszek Łukasiewicz, 55 Teofil Pawlików, 3 


nie tak wielkiego nie przedstawiają, obecnie bowiem ; Pawlików, 3 kanonik Pawlików, 4 Teofil Pawlik, 4 
| Pawlik, 1 Teofil Pawlicki, 1 Pawlewicz, 1 Teodor Pa- 
| wło, 1 "Teofil Pawlus, 1 Ludwik Pawlików, 1 kanonik 


Pawlus, 1 Michał Pawlików, 1 P. Pawlłuch, 1 P. Pa- 
wlikowski, 1 Teodor Pawlik, i P. Teofil (zapomniał). 4 


ch“, „Młyn | © tymże czasie zapasy te wynosiły 245.000 kwart ów. We Fran- Na wniosek referenta Wojnarowicza komisja le- 

Jacka Soplicy, sędziego, tak prawie | zy tylko dają sztuki tego rodzaju jak „Gałganduch”, M 7 T e o n = J 

ane | nl s4 przez GE G., notabene bez slów- | gjabelskić, „Chłop miljonowy: : „Trieoche A zac | zuj ooposobienie bardzo spokojne, a mianowicie mąka nie- | gitymacyjna uchwaliła uznać także wybór p. Dwor- 

ka 4 spac ich i sr" ze względu na zalety lub | „Grwoźdź w zamku“ i wszystkie tak zwane GE i sa Miny ge 5. Popyt. Chwilowo nawet i Marsylia nie skiego zał rzemyśla za ważny. Tym sposobem wszy- 
M A ne, nie y ia miała, lecz gd dowóz ni - e 

wady artystyczne. Być może, zastanowi się autor w dru „nieprzyzwoitościć, Tymczasem na dzieła orygin U ny się dosyć utrzymały Ai e hp a a O R iske boda jui sgeikorans: 


| gim tomie nad znaczeniem i zaletami artystycznemi poe- 


matu, tu jednak tego nie widzimy, a słyszymy tylko sar- 


nie, tak marzy Jacek, i to jest kamieniem obrażenia dla 
p. G. Według nas ambicja to wcale nie karygodna, ale 
szlachetna. Szczęściem by było, gdyby dziś znaleźli wię 
tacy, coby mówili: powiemy kiedyś, że myśmy pierwsi 


| pk lud do poznania, myśmy go pierwsi podnieśli, 


e do tego potrzeba coś więcej prócz. błyskotliwych teo- 
tyj w głowie i na języku, trzeba w piersi mieć ów ogień 
boski, który pan G. zowie u Mickiewicza wierzeniem wia- 
Pą ludu, mistycyzmem, a co się zdefiniować nie da żadną 
formułką, choćbyśmy wynieowali wszystkie a 
Wszystkich psychologów i pseudofilozofów. Można zaku 
cały naród w jeden szynel moskiewski lub pruski, można 
weń wmówić na chwilę, że to obowiązek Z, | w SE 
zimny obowiązek, który prowadzi do posia ania ojczy- 
4 a ky nie Ra p t nadziei, by taki naród uja- 
rzmiony kiedyś poczuł się sam do obowiązku pi 
praw swoich i wolności. Bismark w ujarzmionym narodzi 
nie odegrałby znaczniejszej roli, jak ją odegrał inntog] i 
ohydnej pamięci marszałek Poniński. Dla tego sądzimy, 


tylko Fredry (ojca) i Korzeniowskiego, ale i na utwory | 


młodych pisarzy dramatycznych dzisiejszych; zbierają się 


w którym wszyscy tańczą na balach i wieczorkach, 2 po- 


mimo to, publiczność przepełniła teatr i ciągłemi 02 
mi zadowolenia świadczyła, że się bawi doskonale, 
przeciwnie na wybornie i dosadnie przetłumaczony » zo 
łym Fauście* operetce Herve'go, jaskrawości i dwuz s 
ezniki tak raziły zgromadzonych, że pan Trapszo musi 
powierzyć libretto jednemu z literatów do poprawy . i prze” 


robienia, obawiając się go powtórzyć nawet i w tej nowej 
szacie. 


naka- 
kiedy 
A= 


Wyciąg z dz. urz. Gas. Lwow. s dnia 24. lutego: 
Licytacje. sąd. pow. w Oświęcimie 27, Int. realność l. 1 
tamże. W sąd. pow. w Dukli 26. marca realność 1. 13 w Nadolu. 
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Gospodarstwo przemysł i handel- 
Podwołoczyska 24 lutego. (Kor. Dzien. Polsk) Ne 


przedstawienie tutejszej stacji do dyrekcji ruchu kolei Karola Lu- 
dwika, o potrzebie wzniesienia wielkiego magazynu na yz 


a nawet sprzedający zwyżkową dą- 


żność objawiać zaczynali, W Belgji i Hoilandji ruch handlowy 


cznie zmniejszonym popycie wielka panowała chwiejność. W Au- 
strji i na Węgrzech pomimo dos 
bardzo panuje stałe. 
w dawnym spoczywaj. 
Na osłatniej giełdzie 
miesiąc 86 tal., 
na 


yć obfitych dowozów usposobienie 
Północne i środkowe Niemcy dotąd jeszcze 
ą letargu, przy prawie nieruchomych ceRach. 
uaszej notowano 1000 kilo pszenicy na ten 
tyleż żyta na ten miesiąc i aż de esorwca 63 tal., 

czerwiec-lipiec 64 tal. Targ nasz ostatni przy średnim dowo- 
zie przeszłotygodniowe utrzymał ceny, a piękne ziarno tak psze- 
nicy jak żyta łatwy znalazło popyt; 
bardzo dobrym były popycie. Notowano : 
Tl —9 talarów , Łółtą 13/,—83/ 
T/y tal 


pszenieg za 100 kilo białą 
tal.; żyto za 100 kilo 61/, do 
„; jęczmień za 100 kil. 61,71, tal.; owiea za 100 kil. 
'/.—6 tal.; groch za 100 kil. 
DR Stal; łubin żółty za 100 kil. 51/,—51/, tal, niebieski 
dh TE lẹ tal.; rsep za 100 kil. 13|,—87/, tal.; rzepik za 100 kil. 

—-i ja tal; koniczynę za 50 kil. czerwoną 12—16 tal., białą 


14—217, tal. Okowita spok., za 100 litr., 100% 


Trall ej- 
scu 215/, allesa, w miej 


talar., na ten miesiąc i aż do maja 22 tal. Banknoty 
anstrjackie 90:/, tal. za 150 złr., banknoty mosk.-polskie 93 tal, 


Komitet sejmowy dla sprawy kolei wschodnio- 
węgierskiej, postanowił wysłuchać Cały szereg osób, 


e wprawdzie mało okazywał życia, lecz ogólne usposobi ale ( między tymi kilku dawniejszych trów dl skon- 
leczności. ł e lit salę teatralną. Naj 3 g posobienie wcale y y aa 5 2d 2 
paca odzyłoje ze zbaedodę Goplicy ambicję jego. Powio- | Jopaym logo dowodem bali o mor ilyni" Narzymakiego, | było nie sło i ceny z przasłogo tygodnia łatwo ię utrzymywały. | statowania oszustw Warringa. 
dzą kiedyś, A na Litwie ey Boflica "robił powsta- doni A raz drugi w aA papang, to jest w dzień, prowincjach nadreńskich i południowych Niemczech przy zna- D. 22. b. m. Deak zapadł niebezpiecznie na zdro- 
, LĄ. 


wiu, tak że się obawiano ostateczności. Nazajutrz po- 
lepszyło mu się cokolwiek. 

Do cesarza austrjackiego 15. b. m. w katedrze 
katolickiej w Petersburgu, przemawiał ka. Fijałkowski, 
metropolita mohylewski, po polsku. 


Kelegramy Dziennika Polskiego. 
Moskwa 25. lutego. Cesarz austrjacki 


; jęczmień, owies i wyka przy | PO UCZCIE U jenerał gubernatora odjechał o go- 


dzinie ósmej wieczór do Smoleńska. 


Wiodon, d. 25. lutego, 10 gods. 40 mint, 
Akcjo kredytowe 241-50, Anglosy 15325; Unionbank 138 25: 


6—6!/, tal.; wyko za 100 kil. | Vereinspank 2450 Karola Ludwika 233- — Kolei połud. 160:50; 


Banku franc.-anstr. 47—: Baubank 81-50, Losy 1860 —— 
Tram way —— Napoleondor ——. Usp.: bez ochoty do tranzakcji. 


Melegratowane kursa wiedeńskie. 

Wiedeń, a. 24 lutego 2 godz. 20 min, 

Jednolity dług państwowy w banknotach 69 słr. 85 ct.; 
w srebrze 74:25; Losy pożyczki z 1660 r. 10425. Akcje banku 
wiedeńskiogo 978—; Akcje banku kredytowego 24250; Londyn 


boża, któreby stronom za miern żna sa 100 r 111:50; Srebro 105—; Napoleond 8-91. 
ństwu swemu, api Pa 4 cenę wynajmywać można, sr. ro apoleondor 
nie przysłużył się autor wcale społecze tem samem stworzyć niejako miejse dyrektor Akcje banku franko-austr. 47—: węgierskie akcje kredytowe 
zalecając nowe jscową giełdę zbożową, dyre Bank Rolniczo- P, ogi 
"a Ki Go ep i hrog. To pewna = ruchu, p. Ursprung, odniósł się do jeneralnej dyrekcji w Wie- 0-Frzemysłowy Kwilecki, cake Filja Wrocławska. | 153—; akcje banku Koko": 15425, Banku Zwiąsk. 159 —; 
eokreślone zresztą 


i cynicznego urągania trady- 
= Ii 03 nigdzie. Nie widzimy więc 
w pracy p. G., jak tylko chęć popisu oryginalnego, ii im 
iudjum krytyczne nie zdobył się oceniając osoby 1 dzi 
je wieku minionego z dzisiejszego punktu widzenia. Gdy- 
byż jeszcze p. G. obrał był do tego stanowisko waj) 
nego widza, ale nie, autor zamknął się w ciasnem kole 


dniu, która ostatnia w porozumieniu z radą nadzorczą, na takową 
budowę jednogłośnie zezwoliła, a nadto zaleciła, by tę robotę ile 
możności w najkrótszym czasie rozpocząć, Powyższy magazyn ma 
być dusptówy, murowany, a dogodność, jaka z tego wyniknie, 
tylko ten pojąć zdoła, kto wie, jakiem zabójstwem dla handlu 
było i jest dotychczas przez kolej pobierane składowe „Lager- 
zins,“ chociaż by prawdę wyrzec, to złe prawie koniecznem jest: 
gdyż kolej podczas budowy za mało zakupiła gruntów, tak, iż 0- 


Ostatnie wiadomości. 


ra W dzisiejszej Gazecie Narodowej czytamy: „Sły- 
, że „ministerstwo Auersperg-Lasser zaledwie się 


| jeszcze miesiąc utrzyma.* O ile my wiem 
, to u- 
trzyma się ono zaledwo tylko jeszcze 27 EŃ 


kolei Karola- Lud: 20, kolei siedmiogreda —— i kole” 
poładn. 161:50, kolei alfoldskiej 14%—, kolei Elżbiety 20850; 
kolei lwowsko-owerniow. 143 — kolei wog. półn.-wschod. 192—, 
Vereinsbank 24:50; kolei Rudolfa 161-—; kolei weg. wschodnie 
5750: palicyjskie obligacje indemnisacyjne 78—; losy s roko 
1864 14175; akcje kolei Koszycko-Oderberg. 189 —; Verkehre 
bank-Actien 121-—: Losy tureckie 44 —; Akcje Wied. Bankr 
budowniczego 81 75; kolej państw. 32350 Wiener Bank Terei 

88 —; Wiener Bauverein 4210 Hypoth.- Rentenbank 30 —; 


ż d zynienia z chać że konsysto Št ki d ł kól ik Rosyjskie Banknoty o zk OU A k kred. 145: /,; 
brażeń pozytywisty, niepomny, że ma do © kłady, k rz Štojurski wydał okólni Berlin, Mosk. noty ban aust. akcje yt e 
Eeg aii ia 7, ? k politycznym. Nie wcie- | becnie nie ma dość zacz na s s A grzech uiężki, ja- | do d duchownych, aby nie abonowali Sida, lwowskiego | lombardy 951/ akcja galicyjskie 104!/,; kolei państwowej 193/4; 
dziełem sz i daje sąd pojęty jadynie przez kiego się zarząd kolei pobieraniem składowego tak srodze dopu- jako Dlamaa przeciwnego "Ad 5 kolei rumuńskiej 423 ; austr. noty bankowe 90'/,; Losy s rohr 
lił się w ducha ogółu, ale wydaje sąd poj szczał, będzie wzmiankowanym magazynem zmytym, i śmiało ji. 


ludzi, którym się zdaje, że pozy- 
to jedynie zbawienie i kotwica 
narodu. Ludzie praktyczni, ludzie nauki i zwolennicy po- 
stępu, to nie cynicy, pozbawieni wszelkiej podniosłości 
umysłowej — powinniby zaś wedle teorji autora być szy- 
derstwa pełni, bo dla p. G. nowa droga, to obowiązek 
wyrwania Z piersi prostaczków tego co dla nich zrozu- 
miałe, a wszczepienie zasad i teoryj, których nie pojmują. 
„Niech żywi nie tracą nadziei !* woła Słowacki w swoim 
testamencie; czy p. G. zastanawiał się kiedy nad tym wy- 
razem Żywi! Czy zbadał warunki życia narodu wszech- 
stronne, warunki nie polegające tylko na tem, by naród 
miał jedynie chleba podostatkiem, ale pia mógl oraz u- 
E owi zdaje no o a a a r zadość potrzebom swoim duchowym? Zdaje się, Że 


pewien zastęp nieliczny 
tywizm, racjonalizm itp., 


wtenczas powiedzieć będzie można: „cześć tym mężom, którzy 
prócz korzyści dla zarządu, mieli na względzie i ogół.« 

Żurawno, 23. lutego. (Kor. Dz. Polsk.) Z powodu, iż za- 
powiedziana w r. 1873 wystawa rolnicza w Żurawnie ze względów 
sanitarnych nie przyszła do skutku — Rada Oddziału żurawień- 
skiego Towarzystwa gospodarczego galicyjskiego podaje do wiado- 
mości wszystkich hodowców bydła, koni i trzody chlewnej, jako- 
też gospodarzy rolnych i fabrykantów maszyn i narzędzi rolni- 
czych, iż wystawa ta odbędzie się 15. października r. b. w Żura- 
wnie, na paszy dworskiej Zamłynówką zwanej, tuż obok folwarku 
Otwarcie wystawy nastąpi o godz. 10. 
Na wystawę te przy- 


żurawienskiego położonej. 
z rana, a zamknięcie nazajutrz wieczorem. 


„yłać można wszelki inwentarz Żywy, nasiona zbożowe i ogrodowe, 


Sowo istotnie udaje, że zostało dotknięte nie- 


szczęściem. M 

jednak sądzimy| że kapituła święto- 
inka zędacj Słowa tylko " pozornie i tylko dla 
ci tej nie zc w ogóle zerwała, — gdyż pewno- 
Wiedeń 24. Jute 

go. W Izbie deputowanych rząd 
ch mój projekt ustawy względom. korzyści mają: 
iA i prayznanemi przedsiębiorstwu osuszenia je- 
z e ago di Morigno pod Castel Andrei (w Dalma- 
cji) Minister handlu odpowiada na kilka interpelacyj 
yczących się różnych linij kolei żelaznych, oświad- 


cza co do sieci kolei zachodnie-gali 

-galicyjskich, że do- 
az nie nastręczyła się sposobność udzielenia 
oncesji przedsiębiorstwom prywatnym. Izba uchwa- 


1864 —,— Usposobienie: w końcu słabe. 


Parvż. Renta 5907: Lomhurdv -- Man.: 


stale. 
a aa 
Przyjechali do Lwowa oi 24. do 25. lutego. 

Hotel Europejski. E. hr. Cetner z Mościsk, H. kr. 
Skala z Juskowic, M. Sobolewski z Krakowa, A. Wybranowski 
z Juskowic, J. Sobanska z Podola moskiewskiego, dr. J. Koper- 
nicki z Krakowa. 

Hotel Żorża. J. Bocheński z Mużyłowa, A. Cywiński s 
Płotytza, L. Castori z Podhajec, M. Niewiadomski z Kutyska. 


Hotel Langa. G. Avrassiolli z Braiły, A. Barber s Lipska, 
F, Lauter z Berna. 


Pociągi kolejowe : dA 
dworzec: z Krakowa o 5. g. 50. m. rano, 9 
i 10. g. 50. m. rano — s Czerniowiec: 3. g. 58. m. rano 
3. g. 40 m. po południu i 11. g. 8 m. w nocy — z Podwoło- 
czysk i Brodów: 4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po południa 
i 10. g. 58. m. w nocy. 


na główny 
.g. 40. m. w nocy 
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a i % aiedmiog. || 7460 | 78 75 A vste. pólnocno-sachod. . || 193 50 | 199 — E eA R zę ! jako też wszędzie w porządnych aptekach i skiepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też „Revalescidre" swoją xa przekazem 
wę, kaj „kol. 300 prono | ycjejl ada em aS | e 60 Waluty. [em korony P ZA szk i lub pobraniem pocztowem. 
e c= Banku narod. austrjac. e . Dukat na wagę. « 5 85 6 82 Ajenc BIAŁEJ: tek AL Beich OCHNI: u I. E. Bulsiewicza, 
a ty zastawne. R ** Ba | ac jencje: w u aptekara Alojzego Reicherta i Eryka Kelera apt. pod Lwem; w B u 
sty Zakladu e DB A ada Nach, AE : | sm| so Y PRODACH: u G. Griinspanna; w CZERNIOWCACH: u Alta, c. k. apt. obwod., Leona Beldowicxa, Fr. Krzyżanowskiego, w s. 
Akp bank Buworeny angie! skie | uso| n 80 pod Gwiazdą i Ignacego Schnircha; w KOŁOMYI: u J. Sidorowieza; we LWOWIE: u Piotra Mikolascha, aptekarza, ge Ę 
koc dd A REklo waki P lendera, Zygmunta Rnckera, aptekarza, F. W. Królikowskiego, Jakóba Beisera, Karola Schnbutha i Julinsza Reisza; w PESZ u 
. 1n3 


` Józefa v. Tórók, aptekarza; w PRADZE: u Józefa Färsta; 


PRE AREcn7 » Bchaittera & Comp.; w STANISŁAWOWIE: © 


w PREZEMXNLIJ. 
Talary amiko we 
Pruskię b 


X GPAFABRGI | 6 a; W TA NOPO a. 


u Edwarda Machal alskisgo P RZESZOWIE a J. . 


seny” 


KOBIUWRZ gE a. 


a mm m S w R m 6.44.4467 u z s „kd s z = s r 
4 DZIENNIK POLSKI. 
d « TY a poleca HA NDEI 5 . 
swieży transport HERBATY ip | I I | T Na post: 
s > . ku } b | | k; K A Moskali F - - s b łka po zir. 220 
A wyśmienitych gatunków. : EL: T i ' I Losos marynowany "7. kak = 2 20, 
z4aysow i : s 1 funt wagi wiedeńskiej złr. 5" — Węgorz marynowany 4 yo wh 1:20 
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o©uchong familijna » s ; = Y ledzie holend ki > . a, non — AS 
eko tażii ma | za „WO WOWIE W y Sy | RCA ACE T n; POSŁECZ 
Proszek Herbaciany 1 „ 120 spod G euvr iznzd.tt 1278 1—? Sery w rozmaitych gatunkach. 


n > 


W Chorohronie Z d. 15. Stycznia 1874 otworzyłem à 
powiecie Sokalskim | | Radziechowie | 


atanowić będzie od dnia 1. marca 1874 
Oak natamam aao rew SPONA toWATÓW. korzennych 
lotej, silnej i ładnej budowy, oraz łagodnego E j - 
i dobrego temperamentu. — Cena od klaczy l rozmaitych drobiazgów. 
złr. 10 w. a., dla stajennych złr. 4. — Owies $ 
1280 1_3|0 zem donosząc, mam zaszczył pe 
lecić się względom i pamięci ła- B 
skawej publiczności. 1288 1—3 
Gw rot. 


i siano po cenach targowych, 


BURAKI 


Nasienie buraków dużych pastewnych 
Poia — czerwonych i żółtych, na 
wierzchn rosnących, można dostać, jnż 
u opakuwaniem korzec po L zir. wa., 
a na garnee po *50 et. Listy i zamó- 
wienia pieniężne, odbiera zarząd eko- 
nomiczny w Cyganach franko, po- 
czta Skała nad Zbruczem — rozsy 
ła się nasienie pocztą. 1279 1—3 
= |rzyścią używać nie moga. — Masiały się one sg 


Do szczególnego uwzględnienia 


a "w a 
pp. gospodarzy wiejskich. | 
Polecają się mtocarnie renomowanejjf 
firmy MORITZ WEIL jun. we Frank- 
furcie n. M. dla takich gospodarstw szczegól- 


nie, które wielkich młocarni parowrch z ko-| $g 
O Ea ay | o REEE 
HOTEL ST. GKORGEN 
Li U 
29. Rue Fouinine St. Georges. 
<Jasnadier do U Općaa, 


okazać praktycznemi i odpowiednemi celowi. 


zważywszy, że liczne władze i stowarzyszonia 


gospodarcze nsilnie pracują nad ich rozpo-|f 


wszechnieniem i na to, że w przeciagu dwóch 
lat sprzedano takowych 3003) sztn.-— Cena jest 
bardzo nieznaczna, poczyna się bowiem odj a 


© land 


A 282 11? we 


LI 


adu Pd 
der” Wa u 


Mód 


+1 


K BU Paryżu. 1261 3—3H/133 złr. za kompletną maszyne. — Bliżazych 
s A ma r ; ras 1: ran 6 I ec 
Wygodny apartament, śniadanie , bjj się udziela powyższa firma lub í ż jej 
i ajenci. 1144 38—? 


chiad wraz z winem 7 fr. 50 et. 
zak || Przez pierwsze kolegia medyczne w Niem- 
LA. I czech rozbierane i przez wysokie e, k. Na- 
ANO dla raodary miestuictwo we Węgrzech dla swej wybor- 
U An per | nej użyteczności koncesjonowane 
„$ k złożona z 60 pni, | 4 ' 
s è 
Pasicka, miętzy: komi W|PłótnO gośćcowe 
dzierżonów, wzorowo prowadzona i u- 
trzymana, jest z powedu zmiany mie- 
szkania natychmiast z wolnej ręki 
do sprzedania. 
Zgłosić się pod adresem J. R. po- 
ste restante Pomorzany. 1254 5—2? 


mó 


przeciw gokócowi, renmatyzmowi (rwanin 
członków, postrzale), róży, kurczom wszel- 
kiego rodzaju w rękach, nogach, a osobli- 
wie przeciw kurczom w żyłach, przeciw 
gosćcowi w głowie, opuchnięciu członl.ów, 
zwirhnięcin i kłuciu w bokach, daje sie z 
pewnym skutkiem użyć jako, szybko dzia- 
łający pierwszy środek, Sławny lekarz dr. fi 
Hofeland inówi w swojem dziele racdycznem 
jak następuje: Jest dwa rodzaje chorób, 
przeciw którym nie ma Żadnego środka w 
medycynie, a te są, gościec v głowie i po- 


zapasów strojów, wstążek, kwiatów robionych 


Najtańsze i najiepsze. 


We Lwawie do nabycia w apt. nod Sre- 
Taj - z brnym Orłem Zygm. Ruckere, W Krakowie 
Najtansze i najiepsze. w apt. Ernesta Stockmara. 1227 2—) 
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Q KANTOR POŻYCZEK, ZALICZEK i ZLECEŃ 
JW. hrabiego Mieczysława Reya w Mielcu. 


We wtorek dnia 10, marca r. b. odbędzie się 
w kantorze JWgo hrabiego Reya w Mieleu x 


Publiczne ciągnienie losów loteryjnyei Ś 

w obecności e. k. notarjusza i Dyrekcji Kantoru. 1267 2—3 0 
Mielec, 20. lutego 1874. y u*«* x «* j zu - Q 
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przy Rynku pod 1. 45. 
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HANDEL TOWARÓW MIĘSZANYCH 


JANA GÓRSKIEGO 


ww e ww apww ki «s 


przy placu Marjackim, dom p. Hudetza pod l. 9 nową, 
poleca: 


Chodniki z łyka kokosowego. 
Rogóżki słomiane i z łyka kokosowego. 
Bundy podróżne z kapiszonami. 
Kurtki myśliwskie. 

Bóty sukienne do polowania i podróży. 
Baranki rosyjsiie. 

Fuira gotowe z takowych. 
Maski na konie. 

Kufry damskie i męskie. 
Forby io podróży. 
Torebki szkolne i |nne. 
Szie, naszelniki, uździenice i poprogi. 


ży -+r 


IF Tylko radykalna knracja chorób Ż 
tajemniczych zabezpiecza od wielu ciężkich 
słabości na przyszłość. Takową zapewnia 
fina podstawie wieloletniej praktyki 


JAŃ KURPIEL 


lekarz prakt. Med., Chirurgii i Aku 
szerji, Specjalista chorób tajemniczych. 
Mieszka przy nlicy Kopernika (dawniej 
Szerokiej) 1. 16. — Godzina ordynacyjna ad 
HO. do 12. przed, od 2. do 5. po południu, 


p Hmrpotencje (osłabienie siły mężno- 
ści), Striciury, Pelineje, tudzież ra- 
ny, wrzody, pławy, słabości skórne wszel- 
| kiego rodzaju, leczę gruntownie pod gwa- 
| rancją (nowo powstałe w przeciągu 48 go- 
dzin), bez przerwy zatrndnienia i pod naj- 
ściślejszą dyskrecją. 1253 4—15 


Na honorowane listy odpowiadam bez- 
zwłowznie i służę medykamentami. 


Skóry wszelkiego gatunku. | 
Kroje z juchtu rosyjskiego. 

Pasy do maszyn i młocarń. 

Pasy parciane, 

Sukni barnardynńskie. 

S$ierauczki i sukna komiśne. 
Suka i Pywanili na posadzki. 
Mioldry wełniane. 

Foce węgierskie. 

Koce do kuracji wodnej. 

Koce na konie i bryczki. 

KFilce na dywany i dywaniki, 


Rozolisy i Likiery z fabryki Lańcuckiej. | 
Zamówienia uskutecznia jak na;rychiej po cenach stałych i umiarkowanych ! 


1256 3—3 
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w Filia c. k. uprz. austr. 


laktan kredytowego dla Handli | Densil 


we LW O> YIL. 
wydaje 


ASYGNATY KASOWE 


1241 4—? 
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
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i podaje do publicznej wiadomości, że wszystkie 6°, Asygnaty 
kasowe z 30tu dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znaj- 


= 
pe 


Taf 
dujące się, od dnia 15. marca r. b. zaczawszy, po &®' od sta za 
14to dniowem wypowiedzeniem oprocentowuje. 
żę >. > m > 2. = ZR < NA 2292 Mea oc>rxr> Ig ~ DE DE DIE E G 2. 


Kodeśśor odpowiedaialny: Henryk Bowskowies 


Miwxras 1 wydawew AJ 4 BODL 


jazaannanznanazacanazanAnA Aaa: 
= Ważne dla Panów Gospodarzówi 

Najlepsze INasiona ! 

warzywne, polne, lasowe i 


u WILHELMA ADAMA we Lwowie 
WYwwVwwwwwywWUóYww s. 


UAE AAC 


Grodzicki cement portlandzki, 
Prawdziwe belgijskie smarowidło do kół, 


po cenach najprzystępniejszych zawsze znajduje się w zapasie 
w głównym składzie dla Galicji 


[AUGUSTA SCHELLENBERG 


VO WIE. 


dobrze wyposażony we wszystkie doń należące artykuły, znajdujący się na miejscu 
bardzo uczęszczanem i dogodnem (Rynek, l. 49 stary, 25 nowy), na przejściu z ulicy 
Halickiej do ulicy Krakowskiej, wraz z całem urzędzeniem skiepowem, 
z powodu zwinięcia handlu przez podpisaną właścicielkę takowegoż, jent za cenę 
nisk i przy korzystnych bardzo warunkach, 


JE$ 2 wolnej ręki do sprzedania. TTuwĘ 


W handlu tym, zarazem w celu spiesznego zwiniecin takowegoż, rozpoczęto 


Zpen: WWY zpurzra-ci za 


to hurtem, bądź też w tuzinach lub pojedyńczych Szidkach 


po cenach fabrycznych 


2 f i herbacieig m | dagra. Te słabości leczy jedynie powyż- $ A — e <a SPA c= ią” ilysçi. lo uż s ryrinalus cenniki wszelkich wyro bów, $% na żądanie każdego czasu przygotowane 
2 U il | i LL m Rag, środek. Í Dziękując za doświadczone długoletnie zaufanie i względy szanownym paniom, tog usya Kar 1 R 
ck ć RYS EJ 4 aw" e > aro 34: 
T w głównym skdadzie = W pakiecikach wraz z przepisem ażycia f polecam to ogłoszenie ich łaskawej uwadze 4 x Niar- cie hardi 
| = -> po l złr. 5 cnt., podwójnie na vastarsote 1290 1—2 NRA Schier. Ae Diy AE" EN 
n s y} rh N cierpieniu 2 złr. 10) cent. Również sławny REN, AINIS DS Ró M 790*P | X Lwów — ulica Ormiańska, 1. 17. 
| | YB uf £ = ; z INMI NENI NE RAR NOENGANG NA Na: PRE Ra RE RAR 4 sównoczesnie prenn tenże panom P.T, kupcom wyśmienite a tanie wyroby Pierwszej 
= = 5 5 If: rne i "PY, 5 czę a miniai) Prok Iderkow Rotks-Drops, czokolady i musztardy Józefa Reichać 
| — | funt złr. 1-20, najlopszy złr. 1:50 N Paryski Plaster pOwSzetil f RRKRRNKKNREWRKUIKKKKKURRKEKKRA w OQłamuńen — zapewniając najrzetełniejsza usłngę. 3 i baa 
© - = zm asie 
AN : h sna an na rany wszelkiego rodzajn. odmrożenia i Łl 3 OE VARROE AA ETU AEAT PRZYCZEPA PUT ROA IDCTACHE RYCATOCA RRKŁONĘNAWYY" 
pE í Į | d] j Ą odgniotki. Słoik z przepisem użycia ko J Tnlinntatri | 1 a i 
J . t A suk 30 ct. 1 70 et. Za opakowanie 29 et ) j 0 RIR IĘ l óle Tiy 
Si iot we Lwowie, 6—6|r* p575 e = „aj Ę LULU? (DE | 6h (l 


Z fabryki 


"Ad. Ig. Mautnera i syna we Wiedniu 


jedynie pewne i niezawodne tak w rozczynie ciasta jak we fermencie 
przy gorzelni, jedynie odszczególnione na wystawie światowej 
odznaką honorową (£hrendiplom), 
o 50 procent silniejsze od wszystkich do dziś znanych i tak dla gospodyń 
domu jak też dla gorzelnika, wedlug swej pewności jedynie do polecenia. 
Jedna szczególna próba de przekonania, Że zalecane drożdże przez 
Handel korzenny 


KAROLA BAŁŁARĄANA 
w e L2 ww o Ww ie 
nadspedziewanie wymaganiom zadosyć uezynią. 


Obstalować można tak najmniejszą jak największą ilość, każdego razu przy po- 
trzebie, lub też łaskawie oznaczyć raz na zawsze dzień wysyłki, za zaliczka pocztową, 


KRARRARAKONUWNIWNANRK 


sadzgnki chmiel 


HANDEL CHMIELU 


Najlepszy. średek 
zastąpienia prawdziwej obecnie tak drogiej. kawy. 
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| Przez sławnych lekarzy 8aczególnić polecono gospodyniom moją nowowyna- 
lezioną, a na wystawie światowej w Wiedniu po dwakroć premiowaną 


Indyjska KAWĘ ficowa, 


którą uznano jako najtańszy, najlepszy i najzdrywszy surogat, jakim po 
dziśdzień przemysł poszczycić sie noże. 


kwiatowe 


przy placn Mar ckimn liczbą 10, 
naprzeciw hoteli Europejskiego. 


 NESB 
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= SĄdOWwWnic protokołowana marl:a ochronna. =. 


Aaa Saai 


aen: 


mera 


korzennym 
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PRARONPFRZNA Nd 


Damskich 


"olmu f 
rod *>aoqmo qomzoryud m 


Dostać można w każdym 
renomowanym handlu 


Ssqdownie protokołowana marka ochronna. m 
Takowa | ad 2 piękną i wybitną barwe, czyni ją smaczni, i pożywną, ozeno- 
dza kawy prawdziwej i mleka, zastępuje po czękci cukier i działa wzm acniająco na nerwy, 
> ; 
Kajetan Pacher- 
w Marburgu w Styrji c. k. uprz. fabryka surogatów kawowych i kawy figowej. 
Jeneralnn Ajencja tegoż zakiadu dla Galicji i Bukowiny 
znajduje się u KAROLA REICNHARDTLA we Lwowie Przy ulicy Ormiańakiej 
pod |. 17, gdzie też przyjmują się zamówienia en sros na nowowynajezioną prawdziwą 
cykerję arabskię, najprzedniejszą kawę z fig sułtańwikich , tudzięł takiż 
towar różnej jakaści w pakietach, dalej tak wiełce poszukiwaną kawę wąnilowo-figową, 
Żołędziową i jęczmienną, ostatnią w 2 gatunkach, szczególnie niezbędną jako najadrowszy 
napój dla dzieci. 


i wszelkich przyborów daniskich, bądź 


ma zaszczyt podać do powszechnej wiądomości: 


Bział ubezpieczeń na życie 
zabezpiecza za opłatą taniej i stałej pr amii 
£ a) Na wypadek śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju za- 
| pewnia się za opłatą małej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie 'sćlyby śmieró 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody. 

b) IPowagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lub 24 roku życia. | 

c) Stypendja dia chłopców, którym się zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów mi wmkowych. 

Towarzystwo wprowadziło tndzież: 

Wzajemne spółki ma przeżycie 
jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
wkładki NOS. POMnĄzaJĄ się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też pami spadku po zmarłych nezestnikach jednej i tej samej spółki. 
Przykład ubezpieczenia na wypudek śmierci: 

Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 zir. O9 cms. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału, 
| Ea „ otyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre- 
| j > uwowie ulica Skarbkowska l. 2, jako też ajenci Towarzystoza we 
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mra 


Prawdziwe Saatzkie 


x wszystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer- | 
nych prospektów ubezpieczenia na życie. 

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także: 
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiy, towary 
jj 0a składzie, narzędzia, bielizny i suknie, sprzęty domowe, bydło i t.d. od; 
szkód wyrządzonych przez ogień, piorun i eksplozję . 

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez grr adebicie. 

©) Ruchomości podczas transportu iądem i wodi.. Dochodze- 
nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak r ajspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie, 1008 8— j 


C. K UW. kolej ATeykS. A 
OBWIESZCZENIE 


dotyczące wykonania budowli w stacji Stanisławowie. 


najtaniej otrzymać można przez 


Ascher & Utitz 


w Pradze. 1231 3—4 d 


RB ZY: 


pali 


4 (elem zabezpieczenia wykonania budowli w stacji Stanisław Swie, zapraszia SIĘ ni- 
RL js4m do wniesienia odnośnych ofert. 

Koszta tych budowli wynoszą około 60.000 złr. w. a. Oduośne plany, przedmiary, 
kosztorysy, cenniki, warunki szczegółowe iinne dotyczące przepisy, jakoteż zarys kontraktu, 
przejrzane być mogą począwszy 0d 24. lutego b. r. we Lwowie w dyrekcji tejże kolei 
przy ulicy Czarneckiego Nr. 2 w biurze konserwacji, które udzieli zarazem wszelkich innych 
potrzebnych wyjaśnień. 

Oferty ułożone według wzoru okazanego w powyższem biurze i zaopatrzone w markę 
stemplową na 50 cnt. w. a. należy wnieść opieczętowane z napisem: „Oferta na wyko- 
nanie budowli w stacji Stanisławowie," oraz z podaniem nazwiska oferenta najdalej 
do dnia 9. murca 15/4 do godziny 12. w południe do Dyrekcji powyższej kolei 
przy ulicy Czarneckiego Nr. 2. 

ł W ofe;sie winien być załączony kwit kasy powyższej Dyrekcji wykazujący zło- 
żenie wadjum w kwocie 3.000 złr. w. a. j 
(Przedruk nie opłaca się.) 
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